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Z chwili bieżącej.
LWÓW 4. sierpnia.

U m iarkow ane dzienniki parysk ie  z zadowo j 
leniem  stw ierdzają rozdw ojenie w obozie socjali­
stów francuskich, k tó re  dosadnie uw ydatniło  
się na  kongresie socjalistycznym  w Londynie, j  

Socjaliści we F ran c ji dzielą się w yraźnie na 
dwie partje: z jednej strony stoją m arksiści,
politycy socjalnej dem okraoj', tacy  ja k  J  aur os, 
M illerand, G ućsde, z drugiej strony allem aniści, 
stronnictw o „spracow anych  rą k .“ M arksiści za 
c/.asów m inisterstw a Bourgeois zdobyli sobie 
wpływowe stanowisko w parlam encie, jako  stron­
nictwo rządow e. A llem m iści zaś, w ierni są za­
wsze rew olucyjnem u program owi, a me ufają 
działalności parlam entarnej, dlatego też ośw iad­
czyli się na kongresie w Londynie za dopuszcza­
niem  anarchistów .

Jo u rn a l des Debats z zadowoleniem stw ie r­
dza to rozdwojenie i pisze, że socjalizm idzie 
crescendo: kollektyw iści w yprzedzają i w ciągają 
socjalistycznych radykałów , allem aniści kullekty- 
wistów, anarch  ści allem anistów , —  tem n iebez­
pieczniejszym  jest socjal.zm, gdyż nie wiadomo, 
gdzie się kończy. F igaro  zaś pisze: „Tea b rak
jedności w socjal źmie, daje nam  pociechę i u- 
apokojenio. Dowodzi bowiem, że nie znajdzie się 
ani dziesięciu socjalistów, k tó rzyby  jed n ak ie  
mieli zapatryw ania  na  kw estje  społeczne i zgo­
dnie trzym ali się jednego program u. Ci t o  wato* 
rzy , pragnąoy reform owaó ludzkość, nie zgadza­
ją  się w poglądach n a  żadną kw estję. T ak ie  
szaleństwo nie zssługuje  naw et na zaszczyt powa 
żnaj polem iki.41 S łab a  to jednakże  pociecha. 
Figaro  przesadza b ra k  zgody i jedności w obo­
zie socjalistyoznym  Pomimo n iezb ęd ty o h  rófcnio 
w zapatryw aniach , socjaliści m ają wspólne cele 
i istnieją w państw ach europejskich całe arm je 
dobrze zorganizow anych i w zasadniczych p u n ­
k tach  zgodnie działająoych socjalistów.

stw ierdza ogromne a p rzy k re  w rażenie, ja k ‘e 
spraw ił a r ty k u ł Tim esa, w którym  rząd  angiel­
ski w yparł się stanow iska własnego am basadora 
w Stam bule. A ngielska filantropja G reków  k re -  
teńsk ich  jest paraw anem , za k tórym  k ry je  się 
najprzód chęó utw orzenia księstw a kreteńskiego, 
zawisłego od A nglji, głębiej zaś zam iar wcią­
gnięcia państw  europejskich w w ir w ypadków  
w schodnich dla zneutralizow ania ich, a zw ła ­
szcza Rosji, na dalekim  wschodzie, Najpewnicj- 
szą tarczą przeciw  tym  zam iarom  jest fak t, iż 
w całej E iro p io  panuje zupełna świadomość, że 
A nglji chodzi w łaśnie tylko o zaw ichrzenie 
pokoju; dlatego nikt już dziś nie złapie się na 
angielskie saDtymeiitalizmy.

W szysikioh S łow ian raczy ł zapro lió „naj­
w ierniejszy44, w edług słów ca ra  A leksandra ILI., 
przyjaciel Rosji, czarnogórski książę N ik ita  z 
okazji dw óchsetnego jub ileuszu  dynastji Petro- 
wiczów. O dnośne uroczystości odbyw ać się b^dą 
w C etynji od 19. do 21. w ratśu ia  r  b. W zyw a 
więo do udzia łu  w n oh książę N ik ita  „wssyst- 
kioh Csarnogóroów, Serbów , Słowiun w ogóle*4, 
aby  przy tej sposobności „omówić spraw y odno­
szące się do w szystkich  ludów słow .afiskicha. 
Podobno w ielka liczba polityków słow iańskich i 
k ilk a  członków dynasty j słow iańskich weźmie 
udzia ł w zjeżdzie. Jak ieg o  rodzaju  m ają  to być 
owe ogólne spraw y słow iańikie, k tóre  na zjssździe 
m ają być om awiane, nie raczy ł książę N ik ita  w 
odezwie swej powiedzieć, wątpim y jednak, czy by 
„najw ierniejszy przy jaciel Rosji*4 pozwolił na 
omówienie jednej z najw ażniejszych spraw  sło ­
w iańskich, ja k ą  jest kw estja  polska, i d la tego 
nie m am y do owego zjazdu zb y t wielkiego zau­
fania. Jednym  z punktów  program u jubileuszo­
wych uroczystości, będzie otw arcie nowych ko 
szar w ojskowych w C etynji dla pierwszego 
p u lsu  w ojska czarnogórskiego, urządzonego w e­
d łu g  m odły rosyjskiej. D jtą d  bowiem posiadała 
C zarnogóra ty lko  milicję

Lichwa wiejska i kredyt wło­
ściański w Galicji

II . Ju ż  dzisiaj insty tucje finansowo, nie o p a r­
te na akcjach , przy oznaczaniu stopy procento­
wej powodują się w pierwszej linji kw estją wy- 
datności ziemi, a więc możnością świadczenia 
pożyczającego w łaściciela g runtu . Idealne by łyby  
stosunki, gdyby w obrocie powszechnym  n ik t 
nie daw ał w.ęcoj drugiem u, aniżali sam bierze, 
gdyby już nie odpowiedniość, ale zupełna har- 
mocija panow ała między wzajemnami św iadcze­
niami ; ale skoro to jest rzeczą  niemożliwą, to 
najdalszą g ran icą, do której iść może d lnżnik  
bez obaw y rum y w przysporzeniu korzyści w ie­
rzycielow i, stanowi możność św iadczenia. Jeżeli da 
więcej aniżeli może, to się zrujnuje. To oczywi­
ste. W ięc gojpodarz, k tó ry  pożycza k ap iU t j a ­
kiś celem użycia go n. p. n i  m eljoracje g ru n ­
towe, zwrócić g )  może co najw ięcej z tym  
procentem , j»k i sam w skutek ow ych m aljoracyj 
osiągnie, zw rot k ap ita łu  zaś uskutecznić  może 
dopiero w czasie, gdy  sam m eliorow any g ru a t 
k ap ita ł zwróci. W yższy procent, lub  w cześniej­
szy term in zw rotu pożyczki by łby  już połączony 
z u szcze rb k o m  dla  gospodarstw a d łużn ika  G ra ­
b ica dozwolonego procentu powinna być ustalona 
ku  górze w edług zasady możności św iadczenia, 
by atoli w pew nych w ypadkach  i p o  z a w a r ­
c i u  umowy w ierzyciel obow iązany by ł opuścić 
procent w całości lub części, gdyby w ypadek  
dostatecznie upraw dopodobniony, a od woli po­
życzającego niezależny , uczynił mcmożliwem 
gospodarcze użycie pożyczonego kap ita ła . S tosu­
jąc  tę zesadę do innych  in teresów  kredytow ych, 
przy k tó rych  nie m nisjsza istnieje możność w y­
zyska , co przy pożyczce, dojść m us:my do re ­
zultatu , że nie ty lko  ten jest lichw iarzem , kto 
w ypożyczając na wysoki procent, naraża  d łu  
żn ika na ru inę m ajątkow ą, lab  się do niej p rz y ­
czynia, ale  i ten, kto przy handlu  gruntam i, ku 
pnie zooża na pm n, bydła, tow arów , przy »e<jach 
różnego rodzaju etc. w ym aw ia sobie św iadczenia 
niestosunkow o wysokie, p rzek racza jące  oczyw i­
ście możność drugiego kon trahen ta , a tem samem 
naraża  go na ruinę m ajątkow ą lub do niej się 
przyczynia.

Ustawowe pojęcie lichw y, którego niedosta­
teczność dopiero co w ykazałem , zaw iera atoli 
z drugiej strony n iepo trzebne, zaciem niające

W  prasie niem ieckiej, objaw ia się wielkie 
rozdrażnienie przeciw  A nglji, z powoda jej osta­
tn iego zw rotu  w spraw ie kreteńskioj. K oln . Z tg L

istotę rzeczy p ierw iastk i, k tó re  sędziem u w yro­
kującem u u trudn ia ją  jedynie w ym iar sp raw ie ­
dliwości.

N ie da się zaprzeczyć, że każdy czyn zbro- 
doiczy skierow any przeciw  jednostce będącej 
częścią składową społeczeństw a, jost tem Barnem 
zwrócony przeciw  społecneństwa samemu, nara-

sza bowiem porządek m oralny przez Stwórcę 
ustanowiony. Społeczeństw o winno tedy  przeciw  
każdem u czynowi tak iem u w ystąpić, lub p rzy ­
najm niej sku tk i jego znihilować, bez w zględu na 
zam iar sprawcy, k tóry  ze stanow iska społecznego 
jako zupełnie obojętny się przedstaw ia.

Powinno to zaś uczynić tam — tem skw apli­
wiej, gdz-e chodzi o w ystępek ta k  spełecznie 
szkodliwy, ja k  o lichwę. Podczas, gdy kradzież, 
a naw et o3znstwo nie musi doprowadzać! poszko­
dowanego d> m iny  m ająfkowej, lichw a pociąga 
zawsze za sobą to następstw o. ^

T a k  strasznych  skutków  ja ^ lic h w a , nie po­
ciąga za sobą ani kradzież, ani sprzeniew ierzę 
nie, ani oszustwo, a jednak , ustaw a k arze  je  su­
rowiej, niż lichwę. Państw u służy prawo uczynić 
nieszkodliwem i jednostki, zagrażające bezpieczeń­
stw u bądź jego, bądź poszczególnych obyw ateli, 
winno tedy w kroczyć, ilekroć dostrzeżo dz ia ła ­
nie lichw iarskie, nie badając  zupełnie kw estji 
ztego zam iaru. Państw u, jako itk iem u , oboję 
tnem  jost czy zbrodniarz w chw.li popełnienia 
czynu działa ł z rozm ysłem , czy też o l  spełn ie­
nia czynu nie mógł się pow strzym ać —  to są 
okoliczności w pływ ające na  poczytanie w y­
stępku, ale nie d sey d u jico  o istocie d z ia ła ­
nia społecznie szkodliw sgi. Oclem k ary  nie 
jest poknta zb ro d n ia rza , eelem k a ry  może 
być ty lko strzeżenie dobra opołeeseństw a, 
na  którego nświęeony przez Boga porządek zb ro ­
dniarz się ta rgnął, w ięc w yłąesenie zbrodniarza 
z tego społeczeństw a, uczynienie go nieszkodli­
wym. I  dziś obow iązujące praw o Karne łago 
gniejszą w ym ierza karę za zbrodnicze usiłow a­
nie niż za czyn dokonany, a uwolnią zbrodniarza, 
posługującego się zupełnie niezdolnem narzędziem , 
jak  również podżegacza w razie nieprzyjścia 
do skn tk u  czynn zbrodniczego, mimo, że ich zły 
zam i.ir najm niejszej chyba kw estji nie nlega. 
G dyby celem k a ry  by ła  pokuta zbrodniarza, po- 
btanonribuia tak ie  m usiałyby się w ydać niedo- 
rzecznem i — naw et ze stanow iska bezp.eczeń- 
stw a pub 'icznego są one co najm niej wątpliwe, 
stanow iąc niekiedy w prost pokusę do dokonania 
lub pow tórzenia zbrodni. W  każdym  je d n a k  ra  
zia dowodzą, żo społ9cseń*two w idząc, iż zam ie­
rzone targn ięcie się na porządek sp o łecz iy  nie 
njaw niło się w ś wiecio zew nętrznym  nie doczeka 
złego zam iaru  obwinionego jako  obojętnego ze 
stanow iska społecznego dobra i w strzym uje zię 
od w ym ierzania jak iejko lw iek  kary . B yłoby 
jed n ak  do życzenia, aby ta  zasada, k tó ra  dotąd 
m a zastosowanie jedynie in  faeorcm  obwinionego, 
znalazła także urzeczyw istnienie i w tedy, gdy 
porządkow i społecznem u zagraża szkodliwe dz a- 
łan ie  jednostki. P rzeczyć nie myślę, że np. li­
chw iarz w in teresach  giełdow ych w ięcejby je­
szcze zarob i, niż owych m ornych 52°/0 na  rok, 
być może, że w ierzycielowi nie chodzi o to 
w ed e , by d łużn ika  wyzuć z ojcowizny i o kiju  
żebraczym  w ypędzić w świat, być może, że 
w erzyciel regularnie z d łużnikiem  swym się 
■brachował, a obecnie zm ierza ty lko  < o ode­

b ran ia  tego, co mu się „p raw n ie1* należy. Ale ta 
logika szajlokow ska słabą  ty lko  jest pociechą 
d la  w łościanina sprzedającego za bezcen g m i t  
i inw entarz, aby pod obcem słońcem, w zabój­
czym  klim acie B razylji zginąć bez ra ta n k a  
dla k ra ju , jako nawóz d la  p rzyszłych  a obcych 
pokoleń Zdaje mi się więc, że w pojęciu lichw y 
snadnie pom inąć można zły zao ra r , jeżeli tylko 
samo działan ie w ierzyciela, objektyw nie w*ięte,

N iem iecka nstaw a o lichw ie żąda  nadto  d o ­
wiedzenia lichwiarzowi, że skorzystał z przym u 
sowego pełożenia, lekkom yślności, nam iętności, . 
ub niedośw iadczenia d łużnika, a ustaw a au ­

s tr ia c k a  wym ienia tn przym usow e położenie, j  
lekkom yślność, nieaośw iadczenie, słabość um ysłu, 
lub rozdrażnienie. N a jzn ak o n its i uczeni (A ntoni, 
M enger), m>wcy parlam entarn i (dr. H agen), a 
naw et motywa rządow e ustaw y au strjack ie j s tw ier­
dzają zgodnie, że niedoświadcoeuie, przym usow e 
położenie, lub  lekkom yślność stanowią przeciętny 
stan  naszego ludu, że ludowi b rak  zdolności do ­
konania ch .ićb f najprostszego obliczenia, pojmo­
w ania doniosłości praw nej choćby najprostszego 
interesu, zrozum ienia n iebezp :eczeństw  połączo 
nycn z pew nym  rodzajem  dokum entów , ja k  np. 
z ak tem  notarjalnym  lub wekslem

Czyżby dłużnik  obiecyw ał w ierzycielow i tak  
niestosunkowe, korzyści, żc możność jego przB 
chodzą, gdyby nie by ł bądź w przym usow em  
położeniu, bądź lekkom yślnym , bądź niedośw iad­
czonym  ?

A jednak  nik t dotąd z uznanych  za p raw ­
dziwe piemis nie w yprow adził prostego wniosku, 
że w tak im  razie  wyliczenie w szystk ich  tych  
niegospodarczych przym iotów d łużn ika  w ustaw ie 
jest zbyteczne, a naw et szkodliw e; w yliczenie 
to bowiem u trudn ia  niepotrzeb iie tem at dow o­
dowy i zm usza d łużn ika do przyznan ia  się pn- 
blicznia do k tó rychko lw iek  z pow yższych w ad , 
co więcej do jej d a w i e d z e n i a przed sądem , 
tem samem zaś czyni zazw yczaj w brew  in te ­
resowi publicznem u sojusznikiem  lichw iarza. Pod 
lichw ą rozumiem zatem  każde  wymówienie Bobie 
korzyści m ajątkow ej, lub św iadczenie przy  in te ­
resach  kredytow ych w razie, gdy niastosunkowość 
w zajem nych św iadczeń dochodzi do tego stopnia, 
że korzyść, k tó rą  sobie w ierzyciel u  d łużn ika 
wymówił, przew yższa tak  dalece korzyść jak ą  
dłużnik  z św iadczenia w ierzyciela w swym za

s

wodzie 03iagaąć może, iż do trzym anie u mowy
musi doprow adzić, lub przynajm niej p rzyczynić 
się do iego ruiny m iją tk iw e j i sądzę, że w tym
k ie ru n k u  pojęcia lichw y rozszerzyć i ustaw ę
zm ienić nałoży.

Dr. Leopold Caro.

Snj brazylijski.
K urityba 4. lipca.

Chociaż los polskich em igrantów , p rzy b y ły ch  
do B razylji, jest bardzo ciężki, mimo to praw ie 
co tygodn ia  p rzybyw ają  ich tu  setk i. iYidooznie 
jakim ś duchom  u was w Galicj zalezy na  tem, 
aby  ja k  najw ięcej ludzi zdolnych do p racy  w y­
szło z k ra ju  i aby  oni tu  sta li się pastw ą nędzy, 
głodu i klim atu , i p racą  swą ciężką, a ni.istety 
n iepłodną w cale w w ydatne  owoce, p rzygo to­
wali plun dla innych. Z  o sta tn ią  p a rtją  em igran­
tów Dolskich, złożoną z 412 ludzi, przy jechali 
do P aran y , jako przew odnicy em igrantów  p p . : 
W ielobycki, sy b irak , z zaw odu tech n ik , oraz 
A rnold i * Z  spot, nauczyciele szkól ludow ych 
w G alicji. P. Zopot u d a ł się z żoną na  kolonję 
St. M athaeus, gdzie niew ątpliw ie życzliw ie i ch ę ­
tnie będzie p rzy ję ty  P. A rnold  aczyć będzie na 
jednej w pobliża K u rity b y  leżącej kolonji 
polskiej.

J a k i jest los em igrantów , r<ech posłuży za 
że na kolonji A ga* A m arella  zdą-iluutiację to,

żyli em igranci przez k ilk a  m iesięcy pobytu  tam , 
mogło narazić d łużn ika  na rn inę m ajątkow ą, lub J ciałam i zagłodzonych sw ych dzieci i żon napsł- 
się do niej p rzyczynić. I nić ty lko  trz y  cm entarze. P ięć m iesięcy siedzą

ci łazarze  tam  w lesie, czokąja o głodzie na w y­
m iar 3zakrów (gruntów ), p racu jąc  d la  rządu  p ra ­
wie za darm o, gdyż rząd  naw et przyobiecanego 
pożywieniu im nie dsje. R sąd  trąb i na  w szystkie g 
strony dla rek lam y, że pożycza sumy bajońskie i  

w yżyw ienie em igrantów , lecz ni3 uk ry je  
tego, że robi długi na utrzym anie bandy  złodziei 
n aj podlejszego gatunku , ra b a ją jy c h  w n a jb a r­
dziej nieludzki, łotrow ski sposób b ;edaych  em i­
grantów , praw dziw ych nędzarzy . B anda tych  
„ślulżred44 opryszków , noszących wspólny szyld r  
„Secre taria  da  colonisr r io° um ia także  rob ć po **; 
”ządek i karc ić  głodnych, ośm ielających się upo- ® 
m aieć o porcję „feiżonu44, łeb  innych podobnycb c 
specjałów . Oto oglądaliśm y plecy nieszczęśliw ca J  
H ry c ia  Prokopow a, k tó ry  będąc „ śmielszej na- » 
tu ry 44 upom inał się o należną mu odrobinę gro- *= 
chu. Z a  to zuchw alstw a ze strony białego nie- n 
w olnika, puścił pan szef kolonji wodze uczuciu £  
spraw iedliw ości, rozkazując 20 sprow adzonym  * 
_ łla  u trzym ania  porządku44 m iędzy buntow nikam i i 
czarnym  żołnierzom  „pohulać1* sobie. C zerni ci r 
„obyw atele z 13. m aja44 ( tak  tu  nazyw ają mu- i  
rzynów , gdyż ustaw a znosząca niewolnictwo i r«- . 
b iąca ich ubyw atelam i, w ydaną została dnia lo .  ̂
m aja), k tórym  się jeszcze skóra z czasów niew ol­
nictw a nie zagoiła, wpadli z b ia łą  bronią m iędzy 
tłum  spokojnych głodomorów galicy jsk ich  siekli 
pałaszam i zgłodzonych, w ystraszonych nęd zarzy , 
pastw iąc się uad  nimi gorzej od dzik ich  bestyj. 
W spom niany H iy ć  Prokopow  zm asakrow any 
okrutnie, uciek ł w nocy w raz z k ilk a  tow arzy­
szami niedoli z kolonji do K urityby , pozostawia- : 
ją c  w lesie żonę i dzieci na pastw ę głodu, r.ę- 
dzy, zim na i zem sty p ' szefa kolonji. S k a rż j li 
się w K urityb ie , lecz to inny „kaw aler 13. m a ja“ - 
inspektor ko lo rizacy jny  odpow iedział im : „nie
było się buntow ać". D ow iaduję się, iŁ w tej nie­
szczęśliwej kolonji, zasługującej na nazw ę G ol­
goty em igracyjnej, g rasu je  w porozum ieniu z 
„ kaw aleram  13. maja*4 icb służalec, tłóm acz 
polski, ło tr  okru tny , k tó ry  mimo tego, że k ra ­
dnie co popadnie i w ysługuje się ladćm i na swym 
szakrze, w szelkie skarg i nieszczęśliwców, nie 
znających  języfca, tłóm aczy szefowi w ren spo­
sób, że gdy koloniści powiedzą „głód 4, on tłó ­
m aczy „b u n t44 itp ., pchając w ten sposób b ieda­
ków pod szable czarnych  obyw ateli. Tutejsze 
niem ieckie guzety ubolew ają nad  nędzą em igran­
tów, w yrażając  oburzenie swe, że rząd  w ogóle 
przyjm uje em igrantów , nie m yśląc zabezpieczyć 
icb losu, nie w ym ierzając im gruntów , głodząc 
i m altre tu jąc  nieszczęśliw ych.

N iem cy austrjaccy  z K urityby  w ysłali do 
austrjack iego  m inisterstw a spraw  zew nętrznych 
we W iedniu pismo, m alujące nędzę galicy jsk ich  
em igrantów , w ykazują w niem nifdbaltw o i n ie­
dołęstwo rządu  brazylijskiego i proszą o m iano­
wanie konsula austrjack ieg  i w K urityb ie , k tó rj 
przecie zdołałby choć trochę zapobiedz niedoli 
em igrantów . G dyby D ante żył tsraz , to nic nad 
wejściem do piekła, lecz nad  wejściem do kolo 
nij b razy lijsk ich  położyłby n a p is : Lasciat-c ogni 
speram a , voi ch entrate ^Porzućcie w szelką n a ­
dzieję wchodzący). Może rząd anstrjack i usłucha 
przedstaw ień Niemców i da  nam  konsola. M u­
siałby to być jed n ak  tak i człow iek, k tó ryby  
um iał po polska, aby zrozum ieć sk arg i ga licy j­
skich em igrantów  oprócz języ k a  polskiego lnb 
ruskiego nie w ładających  żadnym  innym

N iektórzy z inteligentniejszych em igrantów , 
zakosztow aw szy ra ju  brazylijskiego, w yjeżdżają 
s tąd , aby  gdzieindziej szukać szczęścia. Do P a ­
ragw aju  w yjechało  dwóch techników , a do Ame
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K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład i  angielskiego.

7  O  ZTL X X .

N o w a  p l a n e t a .

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ P lK TKA SrY ,

Objawienie śiv. J a n a  (>. S. * 0.

P ad ał deszcz. Pomimo, iż pokład  osłonięto 
ze  w szystk ich  stron płótnem  żaglowem , kfóre 
nie przepuściło  ani jednej kropli deszczu, po­
w ietrze było zim ne i w ilg o tn e ; pasażerow ie też 
woleli siedzieć w kaju tach  i w salonach.

I  w salonie m uzycznym  zebrało  się dość 
liczne tow arzystw o, nie baw ion" się jednak  m u­
zyką. N ie, było ccś lepszego do roboty — roz- 
r  awiano. A ponieważ w ty c i k ilku  dniach po­
dróży zapoznano się wzajem nie daleko lepiej, 
niż się to dzieje zw ykle w innych okoliczno­
ściach, przeto  i rozmowa s ta ła  się ogólną.

Crookes — gdyż i on z żoną znajdow ał się 
na  górze —  b y ł natu ra ln ie  punktem  środkowym  
ogólnego zainteresow ania.

—  A ch, proszę —  rzek ła  nagle jed n a  z 
pań  — opowiedz nam  pan coś o końcu św iata, 
d o b r z e ?  . , ,  .

Crooket nśmieohnął fctę

—  Cóż mogę opowiedzieć o końcu św iata ? — 
rzek ł. —  N apraw dę, nie wiem nic więcej od 
innych, a z re s z tą ..

Nie pozwolono m u jed n ak  dokończyć.
—  Przepi aszam  — przerw ał mu N ighby — 

przeciw nie, jedteś nam  pan naw et w inien w y ­
jaśnienie, jak  pan wieBz.

—  O, co do kcńca  św iata... n i e —protestow ał 
Crookes —  ty lko  pod względem  sposobu r a ­
tunku , ale nio więcej.

— To opowiadaj nam  pan o tem. Zgoda ?
— Prosim y, prosimy.
Crookes nie by ł człowiekioro, k tó ryby  się 

długo ka-&ł prosić.
Prz^dew szystkiem  mówił o końcu św iata, 

jak o  takim .
O zjaw iskach m eteorologicznych, o ulew ach, 

powodziach, o trzęsieniu ziemi.
Mówił o gradzie m eteorytów , k tóry  spadnie 

na ziemię, opisyw ał pow staw anie now ych w ul­
kanów  tam , gdzie dotychczas nic nie w iedziano 
o w ulkanach, opisyw ał znikanie wysp, krajów , 
m iast, ta k  ja k  k iedyś w starożytności zatonęła  
poświęcona nimfom w yspa L nknlla , ja k  M egaris 
zapad ła  Bię w g łęb inach  m orza, ja k  nL ost 
lsland** zapad ła  się w w irze nocy karnaw ałow ej, 
ta k , że dowcip m asek zam ienił się w p rze ra ­
źliwy o k rzyk  zgrozy tonących, um ierających , za­
padających  się w przepastnych g łęb inach  m orza.

A niew yszukany sposób, w jak i opowiadał, 
— by ło  to praw ie jal ;by rozmowa — w yw ierał 
tem silniejsze w rażenie.

N iejedna tw arz pobladła.
— Byłoby to okropnem  — odezw ał się ja ­

k iś  głos
A  jeszcze nie p rzebrzm iały  te  słow a, « ju*

odezw ał się inny, dziwny m iękki, tłodk i, melo- 
dyjny  głos z jednego  z najdalszych  kątów  salonu:

— 1 p a trz :  i stało się w ielkie trzęsienie z ie ­
mi i słońce stało  się czarnem , a księżyo s ta ł 
się jako  krew .

Zdum ieni odwrócili się wszyscy w tę stronę.
K to  to by ł ?
O na — jasnow łosy m ajor —  ona ; pow stała 

powoli, jak  wizja, z k rzesła , z wzrokiem m arzy­
cielsko utkw ionym  gdzieś w przestrzeń  d a le k ą , 
powcli p rzystąpiła  do innych, k tórzy  w m ilcze­
n ia  i baz ru ch a  patrzyli na tę  dziw ną scenę, j a ­
k a  się t . k  nagle, ta k  niespodziewanie rozg ryw a­
ła  p rzed  nimi.

A piękna, m ała, b lada, m łoda kobieta, k tó ra  
teraz  w swej ciem nej sukni i z źle upiętym i 
włosami pudnbną by ła  do jednej z owych za- 
ch wyconych m ęczennic, jak ie  znam y z obrazów, 
tak  m ówiła d a le j:

—  I gw iazdy nieba spad ły  na ziem ię, ta k  
ja k  drzewo figowe z rm c a  owoce swoje, gdy 
niem silny w ia tr porusza. I  niebo się nsnnęło i 
w szystkie góry i w yspy poruszyły  się z sw ych 
miejBC.

P rzystąp iła  tuż przed  g rap ę  rozm aw iających. 
Głos jej n ab ra ł jakiegoś śpiewnego dźw iękn , 
ręce jej jed n ak , k tó re  m iała  do tychczas w ycią 
gnięte przed sielce, jak b y  niemi chciała uehwy- 
ció jak ąś  daleką, da leką  m arę senną, opadły  jej 
nagle.

— Mów pan dalej — rzek ła  do Crookesa, 
k tóry  ja k  inni znajdow ał się również pod czarem .

—  Mów pan  dalej — rz e k ła  znowu. —  Albo 
też, może ja mam  to uczynić i zacząć od m iej­
sca, w którem  pan się za trzym ałeś?

I nie czekająo  na odpowiedź, k tó re jby  zre- 
istą nie b y ła  o trzym ała, ta k  oiągneła d a le j)

—  I  widzę g w ia z d ę , spad łą  z n ieba na 
ziem ię, & dano jej k lucz do studni przepaści. 
I  w ystąp ił ze studni dym , ja k  z potężnego pieca 
i zaciem niło się słońce i puw ietrre od dym u ze 
stadni, a  w szystk ie wyspy uc iek ły , a  gór żadnych 
nic znaleziono. I  w ielki g rad , ja k  cen tn ary , pa­
d a ł na  lndzi.

Z am ilkła.
N ik t nie odw ażył się oddychać, ta k  wszyBcy 

byli wzruszeni. T ylko spojrzenia w ylęk łe  i ja k o y  
pyta jące  przeszły  z niej na niego, na CrookeBa.

U rookei jed n ak  k iw ał ty lko  głow ą i zdaw ał 
się zatopiony w głębokiej zadum ie, Dodczas gdy 
J a n e  trzym ała  go silnie za rękę , jakby  szukając 
obrony, nie m ogąc jednak  oderw ać oezn od tej 
postaci, podcDnej do widm a, k tó re  tam  stało 
przed ni* ja k  skam ieniałe, bez ducha, b lade, ja k  
koszula śm iertelna.

I  nagle d rgaę ło  widmo na całem  ciele, jak aś  
dziwna, zachw ycona jasneść oprom ieniła piękne 
ry sy  jasnowłosego m ajora.

—  I  w szystkie w yspy uciek ły , a gór ż a ­
dnych  nie znaleziono — pow tórzyła raz  jeszcze — 
ja  jed n ak  widzę nowe niebo i widzę, lak  po- 
WBtaje nowa ziemia. G dyż pierw sze niebo zn i­
knie, i p ierw sza ziem ia zniknie, a m orza już nie 
będzie.

Crookes w yprostow ał się nagle. Powoli, 
śm iertelnie b lady  pow stał z k rz ss ł- .

— T a k  —  rzek ł —  n o w e  niebo pow stanie 
i n o w a  ziemia powstanie. O na m a słuszność. 
J a  j e d n a k ,  —  j a  z r o b i ę  t ę  n o w ą  z i e m i ę  
i t o  n o w e  n i e b o l l !

ROZDZIAŁ SZESNASTY,
w którym Jam es Crookes : idskla  dalseych 

objaśnień.
W rażenie, iakie rfyw-urły słowa Jam ess 

C rookesa na  w szystkich — n.3 da  Bię po prostu 
opisać.

B ył to chaos w ykrzykników  i zapytań , które 
n araz  nastąp iły , a  na k tóre  w szystkie m iał Croo­
kes odpowiedzieć bez w yjątku.

I  Jane , k tó ra  nigdy nie w ypytyw ała się 
m ęża o jego plany, nigdy z nim o tem  nie roz­
m aw iała, i zawBie ślepo w ierzy ła  i ufała jego 
słowom, i or.a naw et usłyszaw szy te  Błowa, jakby 
s trac iła  przytom ność.

O n, on 1... On ohciał budować nową z iem ię ! 
O n chciał tw orzyć nowe niebo. On, jej mąż, te r 
c z ł o w i e k ,  św .at, c s ły  św iat rę k ą  ludzKą po 
w stały, po 1 czas gdy św iat Boga m iał zni­
szczeć !

B y ła  to w spaniała, potężna, n iepojęta m y ś l!
T a k  jest, tak a  była.
Ale... czy to nie było tak że  blużm erstw em  ? 

Czy nie było to św iętokradztw em  już ty lko m y­
śleć o te m ?  Ju ż  ty lko  myśl tę  sam ą pow ziąć?
I  czyż to było m ożliw e? Czy to napraw dę było 
nożliw 9, tak , jak  to pow iedział?

Z pewnością; było  — m usiało być. G dyi 
Jam es Crookes, k tó ry  skoro już raz  w yrzekł 
słowo, skoro już kości b y ły  rzucone, stał się na­
gle znow a zim nym , m yślącym , trzeźw ym  czło­
w iekiem , jakim  go znam y, Crookes z uśmiechem 
odpierał zarzu ty  naciera jących  na niego.

{Ciąg ia h ty  nastąpi).



ry k i północnej w ybiera się p. Antoni Smoki#wski, 
sece r z t  Lwowa. Dość j a t  m a B razylji, a nie 
ohoe włannem  dośw iadczeniem  stw ierdzić słów 
piew cy Boskie} kom edii, i i  „nib m asz w iększej 
boUaci, ja k  o dniach szczęścia w spom inać w n.e- 
doli*.

B rak  szkół polskich i księży n nas wielki. 
N a kolonje Rio Olaro gdzie przebyw a k ilka  ty  
sięoy Rusinów, p rsybyć ma w tych  du 'aoh  z E u ­
ropy ksiądz ru sk i T en  b rak  szkół jest p rzy ­
czyną tego, i i  a  rod za „a ta  dzieci polskich emi 
grantów , pozbawione opieki rodziców, którzy  od 
św itn do późnej nocy c u g le  pracow ać maszą. 
nie uczą sie ojczystego języka, lecz szwargoot 
po portugalska. Sm utne to bardzo. P raw da , ce 
kto ty  e w B razylii i chce sobie przyszłość za ­
pewnić powinien w ładać ęsyaiem  krajow ym , 
nie wolno m a jrd n ak  zapom inać m ow y ojczystej 
Obowią-uki' m naszym iako Polaków je s t ' starać  
■ię ns lnie, by nasza ślu-.zna mowa polska, ta  
tak naiw ięeei się

S praw ą tą za ę ła  się tu tejsza P olonja, pi 
im o t>ff'-d> -o*e d la  iadu po skiego w B razylji, 
wr b<>raie redagow ane przez Lw owianina p. M ie­
czysław a R idzuzew sk iego . syna profesora ani 
w ersy ietu  lwowskiego. W ka id y m  praw ie nume- 
i ze zaobęoa po!sk>ch em grantów  do zak ładan ia  
szzół, do pielęgnowani* mowy polskiej, a  wołania 
te odooszu skutek , g d y i ii>i w ludniejszych poi 
vkich osadach tw ora^ się kom itety i m yślą o za 
k ładam u  szkół poiskich B rak  ta  a  nas polskich 

-księży. k ió rzvby  ajaw szy tę spraw ę w ręce ła- 
tw obv ją do w ykonania przeprcw aazili

Zrteaztą jest a  n a i urągle zle. U staw iczne 
p o w su n ia  i #ewolucje niepokoje, praw ie w szystkie 
stany i każdy  kolonista nie jest pew ny, czy pól 
jego obrobionych, p raw d iiw ie  krw aw ym  potem, 
nie zniszczą, albo bandy powstańcze, albo woj­
sk a  rządow e. Może w drugim  liżcie będę mógł 
się z wami podzielić w eselsiem i wieściami, ale, 
o ile sad tę  trudno  to będzie z tego g roda s tra  
p ienia ocś weselszego napiaać. P.

Katastrofa na granicy rosyjskiej.
K>lka dni tem a spraw iła  wszędzie sdne w ra­

żenie wiadomość rozie leg rafjw ana z W rocław ia 
o zajścia nadgranicznem , k tórego ofiarą pad ł 
ohłop polski, Ju rczy k , zab ity  na teryto- 
rjum  aastrjack iem  przez rosy jską straż  pograni 
czną. S praw a badana jest obecnie przez kom się 
m ieszaną, a  w ynik śledztw a, na k tó ry  ozekać 
przy jdzie d łago, będzie prawdopodobnie, stanow ił 
podstaw ę k ilk a  not dyplom atycznych i na tern 
v i  y itko s ę zakończy. Pogłoska o uw ięzienia 
jednego z żbłnferzy rr»y jsk ich  okazaje  Się nie­
praw dziw ą, a  pow stała ty lko  stąd , że w dnia, 
w którycu rozezzła się wiadomość o zabójstw ie, 
żandarm  przyprow adził do Btarostwa dezerte ra  
rosyjskiego z innego p a n k ta  grazioznego. Z abó j­
com Ja rc z y k a  zabrano ty lko  p łastoz  żołnierski i 
lam pkę do świecenia, jako corpora deheti, zosta­
wione na  stronie auatr a jk ie j i zapom niane w po- 
spieeba.

T ragiczne zdarzenie s lazło w okc licach przy­
sió łka Jęzor, sk ładającego  się z 10 domostw, a 
leżąoego w ta k  zw anym  „Trójeesarskim  K ąoie“ , 
naprzeciw  M ysłowic

K orespondent jednego z pism krakow skich , 
k tó ry  udał się tam , aby na m iejscu dowiedzieć 
się o izocególach w ypadku , m iał sposobność 
rozmówić i j  z wdowa po zabitym . Jarozykow a 
we łzach  ca ła  opow iedsiała ca ły  fak t |ak  n a ­
stępuje :

„Z m arła  mi 19 le tn ia  córka mój panie i po­
szłam  zamówić do Jaw orzn ia  d la  niej pogrzeb u 
ks. proboszcza. P rzychodzę do dom a, aż ta  sąs.e- 
dzi opow iadają mi, że M oskale zabili mi męża. 
W iary  im dać nie chciałam , więc zaprowadzono 
mię n a miejace zabójstw a, na  moje pole. Pole zasiane 
żytem  było stratow ane, dokoła ślady sk rsep łe j 
krw i. M o sk a lik a  zlękli się soać śladów m order 
siw a, bo łopatam i w yryli ziem ię, gdz.e leżał za­
b ity  i w raz z k rw ią  w rzucili do P rzem szy. Ciało 
b iedaka zaw lekli jednak  ze sobą na m oskiew ską 
•tronę. Pobiegłam  tam  zaraz, ale dw aj M oskale 
pilnow ali i nie dali p rzystąpić. W ted y  poleciałam  
na  posterunek  straży skarbow ej o pomoo, aby  
oiało odebrać M oskalom. T a k  i ta  pomoo poszła 
ze mną. G Jy  zobaczyli nadchodsącą pomoc, delt 
M oskale strza ły , żeby  zw abić ca ły  oddział ko­
zaków  z kapitanem . K ozacy przyszli i c iała 
w ziąć nie pozwolili. Ludzie z pobliskich w iosek 
szli jaż  w tedy na  pogrzeb mojej córki. M oskale 
ję li strzelać do ludzi idących  na pogrzeb (a  nie 
do ż a d iy c h  szw arcow nikó .f) oraz do straży  sk a r­
bowej. Jed en  strażn ik  ranę  w ielką dostał. Męża 
mego pochdwano w Niwoe n a  strunie m irk  ow­
akiej. i

Później dow iedziałam  się, ja k  to było  z tern 
m orderstw em . Pew ien k le ry k  z K rakow a, rodem  
z D ąbrow y, b y ł u  rodziców w oeiu odw iedzem a 
ich i już  by ł z powrotem  do K rakow a. J a k  spo­
strzegli go M oskale, gdy  już przeszedł g ran icę

i s taną ł n a  naszej stronie, puścili się za nim. 
K leryk  w idząc to ją ł uciekać, ale go dogonili 
i okropnie zaczęli go bić, tak , że w ołał zmiło 
w ania Boskiego. A że to było  blisko mego pola 
i mąż tam  mój b y ł obecny, g i y  usłyszał w oła­
nie o pomoc i to księdza, jeszcze ozem prędzej 
b ieg ł na  ra tan ek , ale nie dobiegł n ieborak , bo 
M oskal jeden  strzelił do niego i tra fił na śmierć. 
Inn i, co to widzieli, bali się już tam  iść. K lery ­
k a  zabra li i oiało m ęża ta k ie  Co się też tam  
z tym  biedakiem  będzie rebiło , pewnie go na 
S yb ir w yślą, a oo się go pierw ej n ab iją  I T eraz  
M oskale tw ierdzą, że moje pole leży na moskie­
wskiej stronie i przed kom isją z tutejazego sta 
rostw a ta k  gadali. A przecież od dziadka, pra 
dziadka pole należało do naszej familji i n ik t 
tem u nie zaprzeczał i naszej straży skarbow ej 
każą  tu  też pilnować D opiero te raz  chcą zmy- 
dlić Moskale, że zabili męża na swej stronie. 
P rzyszłam  dzisiaj do pana starosty , ażeby się 
u ją ł za m na i nie dał mi zab rać  takiego ładnego 
pola Zostało mi sześcioro drobnych sierót, z oze- 
góżbym  je używiła. S traciłam  córkę dorosłą, co 
mi by ła  już pomocną, zabili mi M oskale męża 
i jeszcze rb c ą  mi pole zabrać w dodatku. O mój 
Boże 1 mój Boże 1*

Z  J ę z o r a  donoszą o te j spraw ie oo n a ­
stępuje :

D nia 19. lipca b. r. t. j. w niedzielę o godz. 
9. wieczorem, jak  tw ierdzą Roajanie, chciał się 
przepraw ić przez gran icę jakiś kaiądz tam tejszy. 
K ozacy schw ytali go na austriack iej stronie i znę­
cali się nad nim w najokropniejszy sposób, bijąc 
go kolbam i i przezyw ając uąjsrom otniej. (gospo­
darze z austrjaokiej strony, m ieszkający koło 
g ran icy , udali się ni ^szczęśliwemu z pom ocą; 
jeden  z kozaków w idząc to, w ym ierzył do J a r -  
ozyka i położył go na m iejsca, inni zaś gospo­
darze widząc Ju rc z y k a  broczącego w krw i, usu­
nęli się. W  przestrachu  i z bojażni zapew ne nie 
dali nikom u nio znać. N a drag i dzień o godz 
4. rano przyszła do koszar ztrazy skarbow ej Ju r- 
ozykowa, lam entując, że Rosjanie je j męża za­
bili i że nikom u nie dadzą dostąpić do jego cia­
ła , chociaż ono je s t na naszej stronie, kto się 
zaś zbliży, do tego strzelają. W obec tego adali 
się nadstrażn icy  M orawieoki i Suchodolski, stra  
żnik Zem brzyoki, budnik  kolejowy Oholus i go­
spodarz w iniarni B arter, na miejsce czynu G dy 
aię ty lko  wym ienieni zbliżyli na jak ie  80 kro j  
ków do krzaków , w k tó rych  leżał trap , kozacy 
w skazali na zwłoki, a sami poozęli czem prędzcj 
uciekać. N ajbliżej nich znajdujący  się strażn ik  
Z em brzyoki p“gonił ze nimi, ale że blisko by ła  
jaż  gran ica, a odległość znaczna ich d /ie liła , 
przeto kozakom  udało  się uciec Skoro ty lko je ­
d nak  przedostali się na swoją stronę, akierowali 
lufy do strażn ika  Zem brzyokiego i dali o g n ia ; 
trzy  kule padły  koło Z em brzyckiego, k tó ry  za ­
wdzięczać może ty lko  złym  strzałom  kozaków , 
że nie pad ł trupem . N a te  strza ły  zbiegło aię 
z okolic około 50 kozaków, k tórzy  bezzwłocznie 
rozpoozęli żywy ogień S traż  akarbow a i tow a­
rzyszący  jej ludzie, nie ohcąc rozpoczynać for­
malnej bitwy, oofoęli się w ty ł za pobliskie do­
my, uchodząc w ton sposób lbdw .s z życiem, bo 
kule  gęsto koło uszu im św istały. T rupa wzięli 
we w torek Rosjanie do siebie i tam  go pocho­
wali. D la przeprow adzenia śledztw a, z jechała  
juz na miejsce najścia kom isja m ięszana austria ­
cko rosy jska . ________________

Awans na kolejach państwowych.
Oprócz w ym ienionych już nrzędników  przy 

dzielonych do m inisterstw a kolejowego, aw an­
sowali :

Do k lasy  IV . Alfr. E lsner, I  zastępca dy 
rek to ra  we Lwowie, E aro l O este rre ich tr, szef 
in spek to ra ta  ra c h a  w Oz, ruiowoacb.

Do klasy  V. F ran o . A bderm an, szur sekre- 
ta r ja tu  w K rakow ie, E dw ard  T astanow ski w 
W .edniu .

W  klasie V I posunięty w ran d ze : H -jinr.ch 
Adolf w C serniowcach.

Do kiauy V I. R ybczyńsk i J a n  w Tarnopolu. 
M agierow ski Bron. w W iednia, T uszyńsk i Józef 
w Przom »ś'u . B r. P rzyohocki S tan . w W iedniu, 
Severiu L udw ik  w T arnopola, K oszyk Stanisław  
w Tarnow ie.

W klasie V II. aw anaow ali: Drozdowski Lu- 
uw ik, Jurow ioz B ern ard  i B iliński W incenty we 
Lwowie, B ielecki Stan. w Suchej, C zyczajczuk 
A ug. we Lwowie, Sohlesingcr Lud w. w Rzeszo­
wie, H eller W ład . w Stanisław ow ie.

Do k lasy  V II. Sosnowski Józ. K raków . P ta ­
szek L ud  w. Stanisław ów , M atkow ski Alojzy i J a ­
niczek Zygm . Lwów, F irio h  K arol Stauisław ów , 
K m szelnioki Boi Lwów, O lszański Jó ze f Pod 
w ołoczyska, B arańsk i E m il Przem yśl, Sojka Stan. 
Stanisław ów , W oli Bern. Sanok, W arzeszkiew icz 
S tan . K raków . P ia trusk i M irjan  G ródek, F e lk e l 
Ju l. St. Sącz, S tronczak  - H enr. D elatyn, Błam 
rich Józef G arahum ora , Oaostowicz A leks. Sta-

nisław ów , Mises F  .ii Lwów, K oturba Jó zef 
P rzem yśl, W artereaiew icz M ichał Czerniowoe, 
Pfail Jó ze f Stanisław ów , Rosner K aro l W iedeń, 
K ontarek  W ojoiecn i O reil F e rd . Lwów. B artl 
J a n  K ołom yja, E iaelt J a n  Staniaławów, C hilarski 
A nt. Lwów, Zam basow ioz Ludom . S try j, L in h a rd t 
W ilh. Stanisław ów .

W  klaaie V III. aw ansow ali: L ipozyński Jó ­
zef i M iohalewski, J a n  L w ó w ; K w aśniew ski 
J a n  Jasło , S kulsk i A poliuary i Ł a b a  W ik to r 
Lwów, M arie F ran c . K raków , K w iatkow ski J a n  
Jaroaław , Z acbarjasiew ioz Boi. N. Z agórz, B a ­
czyńsk i K onst. W iedeń, M akusz Jó zef Lwów, 
C zibnlka Rom. N. Zagórz.

Do V III . k lasy  aw ansow ali: G abrysi F ran c . 
Lwów, O dzierzyń ik i Hil. K raków , D robner 
L udw ik  K raków , Bielański J a n  Geortków, 
W roński WI1. S try j, Schw arz O sw ald S tan is ła ­
wów, T ylec Jó zef i N enm ann K arol Tarnopol, 
Neuhoff S tefan Stanibławów, G ostkow ski Kaz. 
T arn o p o l; R -aw ań sk i K arol, Paw likow ski Lud. 
i Oza^uiow icz A leks, K raków , B arw iński Szym. 
Stanisław ów , Skotnicki P iotr, P a jąk  K azim . i 
S teczkow ski W alery  K raków , D ybow ski Tad. 
S try j, S ilberstein  H erm . Lwów, N adaohowaki 
Ant., E bensee, T okarsk i P io tr Ołom uniec, Szo* 
stakiew icz Ign. Lwów, F rey h am m er K arol Su 
ozawa, Bosichko ich Jan , L m g n e r  H u b ert, Za- 
łońaki W int., Szczerbow ski J a n  i K auoki T ytus 
we L w ow ie; L eśnian K sźm  Bochnia, Ciszewski 
W łodz. Podgórze, H aszek Józef Lwów, B uczek 
K onst. S t. Sącz, Zsmajkiewicz K orn. Brody, Ko 
ronowicz Jó ce f L w ó^, G utkow ski Józef Zborów, 
Lobonstein Bert. Kraków, W ojtow icz Ju l. Sokal, 
Kozłowski Eug. Lwów, M oczydłowski A nt. Bo 
gumiłowioe, Kozłow ski E d w ard  Tarnów , Ty- 
azyńshi Ant. C zarn a ; K ropiw nicki Adolf, Choj­
nowski Izydor W iedeń, Puzdrow ski Ant. i Gr?,y- 
bow tki, Jó zef S try j, W eigel Ign. Lwów, Spalke 
H enr. K raków , G rzybinski Ja n  Lwów, B ystrza- 
nowski Ju lj. i K ropiw nicki E ug. W iedeń.

W  klasie IX  awansowali: D r. A rtw ińsk i
K azim . w W iedniu.

Do k lasy  IX  aw ansowali: T erlick i J a n  
Lwów, T rzaskow ski fgn. R ieszów , Fąfrow ioz 
F rano . K raków , M auow arda W alar Tarnopol, 
S troka  K orn. K raków , M yron Ja n  Żywiec, 
Sobmosoh M arek  Tarnopol, R auge L ud., Koh 
m au A lsks. i Schwab F ra n c  Lw ów , Ł adzińsk i 
E iw . Przem yśl, P ah tyńsk i W ilb. Jasło , P ia ­
secki L udw ik , Buch I. i S tracb  F e rd . we 
Lwowie, F jrm an k iew io z  A dam  N. Sącz. K ir- 
sohner Józef i K atz  Joao łrm  Przem yśl, R auch 
E dw . L w ów , Z u ck er Isr. S tryj, Jaguaiński 
Bron. Korczów, M ach Jak ó b  B rody, Koniu- 
szew ski Miecz. Sam bor, R eder Ja n  Tarnopol, 
N irenstein Maj. Tarnopol, Seelig R ad . Lwów, 
T aobler Ju lj. S tarzaw a, M oskwa Ludw . Nad- 
wórna, L arch  Ju l. W asylkow ice. H ilcter K aim . 
R adym no, K rzysztofowioz J a n  Ostrów, L ew iń­
ski K lem ens Rzeszów, P reyb ilbsk i Stan. G hnna, 
W aaserm an Leop. B rody, C ysar K aro l Z im na 
W oda, Z ucker M aur. L w ó w , R om ańtui Teodor 
K raane, F u ch sa  S tan . D żaryn , W roński K arol 
K alw arja , M eliński S tan . Lwów, M alik Błaż. 
K raków , D ollinger Leop. Ropczyce, O kniński 
Kazim. Gorlice, Leszczyński Cel. O lszanica, 
K ullik  Józ. W orochta, D irf E is K uiaże, W a ­
r y ń s k i  Wino. Sanok., W egsoheiaer F ran c iszek  
M szana, O tta Ju l. K raków , M ichałka J a n  W ie 
liczka, R osenberg M anr Lwów, W ątróbsk i L. 
M arcinkowice, S ih ich raw a  Karol Tarnów  Cze 
chowioz M ichał Sucha, S taub  Je rzy  L abieńce, 
M lcoch J» n  Rym anów, P rzy b y lsk i S tefan P rz e ­
m yśl, Kuno«wicz S tan Lwów, Ryziewicz W. 
Ja ro sław , Kutowioz A leks. Podzamcze, Rożen- 
man Szymon Lwów, Słow ikow ski Józ. T a rn o ­
pol, Rozenóhl M aur. Przem yśl, G ąściecki Jó ze f 
Pod w ołoczyska, M aszek Ant. Przem yśl, Z a wał - 
kiew icz M arjan Lwów, Redl O itok, Lwów, We3 
sely F ra n c  Przem yśl, Jurjew ioz S tan . Podwo- 
łoozyska, Gorgosz Izyd . K raków , H an p tm rn  M. 
Słotw iua, Br. G ostkow ski W ład. Lwów, Beiser 
Tom asz U strzyk i, H ty o zak  W ład. Rzeszów, Po- 
spiscbil Wilh Bełżec, M iller Wilh. Lw ów , Ba- 
konyi A nt Przem yśl, G d.z J a n  D rohobycz, 
K ow acz Antoni Rozwadów, D absky  Józef 
Lwów.

L eioh tfiied  F ran o . T rzciana, T arche im  E fr. 
K raków , S trzegocki J a n  Stanisław ów , LaoL 
czyk J a n  Stróże, R aw ski Tom i Blume igar- 
ten  C t Lw ów , S tcw arsk i Ant. S try j, D roszt 
L ud. Janów , EU inger F ran c . ZJoczów, K db 
F ran c . S ucha, Ko o Leop. Ł ańcu t, C hodsie 
wicz Miecz. Lwów, T yczka A nt. Pleśna, Sem ­
kow icz I  j d .  S try j, R e ih te r  Joach  S tan iała 
wów, P a łk a  F ra n c . S tr j j ,  B enda H enr. Pod 
górze, L dw enburg W ikior i S i d r a c h  Józef 
Tarnów , K ubiakow ski Aleks. Podgórze, Swią- 
teck i J a n  Przew orsk, Milli Ign . Jarosław , To­
czyski T ad. Pod wołoczyska, H ndetz  H ago  R ze­
szów, Tazinkiew iez] A ut. G rom nik, Cli aJeck. Jan  
N t.dyby, D aszyński Kazim . Jarem cze, Połotnieki 
T ad . C habów ka, Ogonowski Ludw . P taszkow a,
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Misiągiewioz K arol Lwów, Spallek  F erd . Sądow a 
W isznią, B ąkcw ski K azim ierz K raków , Zyoh 
S tan , Przem yśl, W agner A leks. S n h ty n , C hrap- 
ozyński i J .  K ułakow ski K aj. K raków , A ronstein 
F rano . Przem yśl, N ow oryta W ład . N. Sącz, Om- 
baoh F e lik s  Pod w ołoczyska, B erger H ip. Mona 
sterzyska, W eigel Wilb.. Bonowa, D arm  Izak  
S tan isław ów ; Ż erebecki Ja n , Dobrow olski K azim ., 
Szoaiidłowski W ino., R asp Jan , StrasBborg Leon, 
Z ajączkow ski W ład . i Po llak  Emil we Lwowie, 
N eubauer Eug. K raków , G ran ia  M aro. i M o­
k rzy ck i A ndrzej S tam sław órr, H etper Leon K ra ­
ków, Negro.cz M ichał, W oynar F ran c . i S trach 
Roman Lwów, Sem bratow ioz Józef K raków , 
Ssydcowsbi Boi. Lwów.

Do X  klasy  aw ansow ali: W cnzl Paw eł S ta ­
nisławów, S tankiew icz Odillo Lwów, P m n k n ł 
J a n  Stanisław ów , M etzgdf R obert Tarnopol, Fe- 
dew icz A ndrzej K recho wico, M aliszewski W łodz. 
D rohobycz, Pettesch  W ład . Złoczów, Gawłów 
Ign. K łaj, G odrich  K arol D io ry n , Goldfrejów 
Stefan Lwów, Paozow ski Jarosław  Bednarów, 
K ropiński G w albert O ltyn ja , R adziejow ski K łem . 
S t- i ssioło, M uoha Wino. Z agórz, Chom iński Ja n  
W asylkow ce, Zbadow ski Cel, Tyńmienioa, P ę ­
ta k  E ug. Przem yśl, Pelc  Ja n  Lwów, W ojna 
row ski E ug. M ościska, P arfa row icz  W ik to r 
B ortniki, M aresz S tan. G ródek, W olisch H erm . 
Dobromil, L elek  K azim  Tarnowiec, P rzy libsk i 
A nt. W ielkie drogi, H enm an Konst, Skaw ina, 
H ook M arjan Osielec, W łodyka G rz. Przeciszów, 
M iszke Jarosław  D obre, D obrzyński Tadeusz 
D ębica, Św iderski F lcm . T łum acz, M atejko Ja n  
Chyrów, Huas A leks. Lwów, K rzyżanow ski E ttg. 
Stanisław ów , D obrostański E ng. T łum acz, B a­
czyński A dam , C hryplin .

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji 

Kościuszki.
Imienia Tadeusza

Ojarjusz iwowsai.
Ś r o d a  5. sierpnia.
0  godz. 6 */i wieczorem koncert muzyki woj­

skowej 15. pp. przed gmachem komendy korpuśnej 
Teatr le tn i: „Lśioa, komedja H enceąuina i N a. 

jcca. Początek o godz. 7 f |  wieczorem.

(«)

iazgi z r czasów
p rzez

Aleksandra Wybranowsklego.
(Ciąg dalszy).

Z nałem  tak iego  człow ieka, k tó ry  od roku 
L809 do b a ta lji pod L ipsk iem  staży ł pod księ- 
liem Józefem  Poniatow skim  i r.edy ten  śm u rć  
: uniusł, on dostał iię do nlowoti. B y ł to sługa 
nojego dziada  Paprockiego, z profesji k ach arz , 
Fan G rychow ski.

Ż y ł dłngo, służąc potem  po różnych do- 
naoh, i chuć m iał rodzinę dobrze się m ającą, 
lie chcia ł n niej siedzieć i przy końca  życia, 
lodróżow ał piechotą w zdłuż Galicji. I  ta k a  piel­
grzymkę przez lat k ilk a  pow tarzał z K rako- 
wikiego na Podole. A że był w wojsku tręba- 
szem — więc ustam i w szystkie m arsze i pobud- 
ri doskonale w ytrębyw ał. W szyscy go lubili 

chętnie słuchali. O b raża ł mę tylko, gdy  mu 
cazaro  trąb ić  pobudkę do odw rota.

— Tego panowie Die umiem —  my rejtera- 
ly  nid znali.

P rzychodził do mojego stry ja , tw ierdząc, 
le musi się m eldować panu jenerałow i i dopiero 
totem kolejno nas braci od wiedz? ł. S iła w sta 
•ym, m mo późnego w ieku b y ła  wielka.

R az rozgniew aw szy się u mnie na k lncanicę, 
io rw ał ją na plecy i przyniósł do pokoin. A kie­
dym go słabego oddał do szp ita la  S ó«tr Miło- 
nerdzia, to nc’e k ł stam tąd przed k leikam i, bo 
m jak o  żi ła ie rz , tak ich  potraw  nie ja d a  i wró- 
n ł po raz  ostatn i jeszcze piechotą w strony ro­
ślinne do dzieci.

O statnim  może legionistą w G alicji b y ł p u ł­
kow nik Olszewski. W szyscy go jeszcze p raw ie 
pam iętam y. Jeździł jak o  pielgrzym , to do Kom- 
posteli, to do Jernzalem , bo w szystkie cudo­
wne m iejsca odw iedzał. W ysoki bardzo jaż  
wiekiem  pochylony, a że zogi m a nie dopisyw a­
ły , nzyw ał laaki, na k tó re j mocno aię opierał nie 
mogąc chodzić. P rzy  końcu życia najw ięcej p rze­
byw ał w M edyce u  państw a Paw likow skich i tam  
podobno am arł.

S łużba jego wojsko va  rozpoczęła się w E g ip ­
cie pod ks. Sułkow skim  — leoz ja k  mi pu łko­
wnik Piotr K rasińsk i mówił, niew yraźna ta  lis ta  
jego służby i ta  ran g a  pułkow nika. N iew ątpliw ie 
jed n ak  był z Sułkow skim  w Egipcie.

G niew ał się, nie lubił opowiadać o swojej m łe 
dośoi. I to może te  różne wątpliwości w y rad za­
ło. K iedy bowiem jego koledzy chętnie i miło 
swoje czasy daw ne opowiadali — on, niechętni* 
i k ró tko  ty lko  na zapy tan ia  odpow iadał. Mówiąc, 
w środka opow iadania pow tarzał często :- „O  J e ­
an, Jezu  1“

B ędąc u b r. Cabogi w Biłoe pod Lwowem, 
zobaczył na gazonie pasące aię dwie krow y 
i powróciwszy do salonn zapy ta ł s ię :

—  Gzy to grafiuy  te dwie k ro w y ?
— A moje.
— O, Jezu, Jezn ! na jak ich  to już b ieda­

ków Potoccy zeszli, k iedy  grafina  m a ty lko  dwie 
krow y.

B ył znany ze swej rubaszuości —  więc mu 
na ten k a rb  wiele pozwalano i d latego dam a ta ­
kiej wielkiej powagi i znaczenia ja k  b y ła  h r. 
Cabcgowa, tern się nie uraz iła  i sam a ten  jego żart, 
nieco za rubaszny, opowiadała.

Z żalem się żegna te typy  g inące starych  
żołnierzy, niezrów nanycb swego czasu orygina 
łów K ażdy szczegół z ich życia pełnego chw a­

ły  staje się narodow ą pam iątką , zatem  chętnie 
go się zapisuje.

J a k  F ra n c ja  po rewolauji, od cesarza za­
cząwszy, w ydała  w ielkich ludzi, ta k  Polaka po 
swym u p ad k a  zajaśn iała  również dzielnym i i zn a ­
kom itym i wojownikami k tó rzy , w alcząc razem  
i  w ielką arm ją Napoleona I„  przelew ali k rew  
na polach sław nych jego bitew  w nadziei odzy­
skan ia  by tu  swej ojczyzny.

W iadom ośól o so b is te . Prezes gabinetu hr. £ .
B a d e i u  wraca z Krainy do Wiednia, w piątek zaś 
przyjeżdża do Buska, gdzie zabawi 10 dni.

Kalendarz. Środa (5 ) : N. M. P. Śnieżnej.
Wschód słoiifca o godzinie 4. minut 47, zachód o 
godzinie 7. m inut 24.

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, ło ­
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, cceezugi, klonki, szczu­
paki i raki (samce i samice) 16 cm. długości, lipienie, 
głowacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 

oerty, leszcze.
MlaiiOwaiTe. P. Karol Listowski, nadinspektor 

kolejowy i referent sekretarjatu we Lwowie, został 
mianowany prawniczym zastępcą dyrektora ruchu 
kolejowego w Krakowie.

H  sk ład  kom isji eg zam in acy jn e j dla nauczy­
cieli szkół lud. pospol. w Przemyślu wchodzą : Dyre­
ktor kom isji: Ks. Józef F a ła t, dyrektor semin. nau ­
czycielskiego żeńskiego w Przem yślu. Zastępca dy­
rektora kom isji: Ksiądz Teofil Łękawski, kanonik
katedralny obrządku rzymsko-katolickiego w P rze­
myślu. Członkowie kom isji: Grrzegor Cegliński, dy­
rektor II. gim nazjum ; Stonisław  Głoliński, profesor 
I. g im nazjum ; Stefan Kling, Antoni Kozłowski i 
Wilhelm Przybylski, profesorowie seminarium nauczy­
cielskiego żeńskiego; L aura Przybylska, nauczycielka 
starsza semiDarjum nauczycielskiego żeńskiego; W ła­
dysław Relinger, inspektor szkolny okręgowy ; W iktor 
Krzanowski, kierownik sześcio klasowej szkoły ludowej 
m ęskiej; Antoni Żurakowskt, kierownik cztero klaso­
wej szkoły ludowej m ęskiej; ksiądz Maksymiljan 
Kopko, zastępca nauczyciela religji w seminarjum 
nauczycielskiem żeńskiem ; Ludwik D etz, nauczyciel 
szkoły ćvicz<-ń Olga Ciepanowska i Wanda Dembo­
wska, nauczycielki ćwiczeń seminarium naUczyciel- 
8k>e(.(o żeńskiego wsryscy w Przem yślu; Stefan Ta- 
kliński, kierownik srzy-klascwej szkoły ludowej w 
Skoloszowie.

Do k o m i s j i  e g z a m i n a c y j n e j  dla nauczy­
cieli szkół ludow ich pospolitych w Rzeszowie : Dy- 
rekt r kom isji: Lud zik Dziedzicki, inspektor skoloy 
krajowy. Za.stępca dyrestora kom isji: Konstanty
Steczkowski, inepikto- szkolny okręgowy w Rzeszowie.
Ciłoiikowia kom isji: Tan Gałczyński, p-ofesor gim na­
zjum ; Stanisław  Jaworski, profesor gim nazjom ; Kou- 
stanty Bielecki, Karol Eogel i Henryk Stroka, profe­
sorowie seminarium nauczycielskiego, wszyscy w 
Rzeszowie; ksiądz W electy Mazanek, inspektor szkol­
ny okręgowy w L ańiucie ; Francisek Głottwald, dyre 
stor szkoły wydiiałowej żeńskiej; W alenty M iiler, 
kierownik sztśc-io-klosowej szkoły ludowej m ęsk ie j.
Marcin Kaczór, Tefil Dzierżyński, Leon Kublin, Ale­
ksander S j Ii ni i Karol Skwarczyński, nauczyciele 
szkoły ówieseń sem inarjum  nauczycielskiego; Wojciech

m. jHWjBBjBggęaaBjgjggłKMiwwigwg " T ™ . ‘"TiliAGggaŁniT nnT|iyiji m
knośei k  L ceych, u k tó rych  dziś szum ne po­
chw ały  dziennik.1 by  drukow ały .

A  p a trz ą c  ma to m a łe  poko ik i, trn d n o  wie-

Książek, nauczyciel sześcio-kłasewej szkoły ludowej 
m ęsk ie j; Juljan  Stefanowicz, pomocniezy nauczyciel 
języka ruskiego w seminarjum Hauozyoielskiem, wszy­
scy w Rzeszowie.

Da k o m i s j i  e g z a m i n a c y j n e j  dla nauczy­
cieli szkół ludowych pospolitych w Sam borze: liyre- 
ktor komisji: Józef Kerckjarto, ayrekter seminarjum 
nauczycielskiego w Samborze. Zastępca dyrektora 
kom isji: ksiądz Herman Knliscb, inspektor szkolny 
okręgowy w Samborze. Członkowie kom isji: E iw ard  
Berger i Maksymiljan Krynicki, profesorowie gim na­
zjum ; Teodor B iłeń k i, Karol Krotochwila, Jan  
Sielecki i Anton: R- man Uhma, profesorowie sem i­
narjum  nauczycielskiego; Konstancja Łopuszańska, 
kierowniczka ośmio klasowej szkoły ludowej żeńskiej; 
Jan  Hawrot, dyrektor sześcio klasowej szkoły ludowej 
m ęskiej; Jarosław  Bielawski, kierownik ontero-kJaso- 
wej szkoły ludowej m ęsk ie j; S tanisław  Głogowski, 
Mieczysław Hlawaty i Apolinary Lewicki, nauczy­
ciele szkoły ćwiczeń seminarium nauczycielskiego; 
Ludwik Rożałuwski i Bolesław Janicki, nauczyciele 
szkoły ludowej; Eleonora Meklerówna, nauczycielka 
ośmio-klasowej szkoły ludowej żeńskiej, wszyscy w 
Samborze.

Krajowa komisja dla rewizji katastru grunto­
wego rozpoczęła wczeraj swe obrady i uchw aliła n a­
stępnie przedłożony projekt regulam inu jej czynności.

Fgramin z rachunkowości państwowej złożył 
przed komisją egzaminacyjną w nam iestnictwie z do­
brym postępem p. Mieczysław Nawojski.

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko­
we ogłosiło sprawozdanie za m iesiło lipiec r b . : To­
warzystwo udzieliło pomocy 316 ra z y : w dzień 139, 
w nocy 177 —  N agłe zasłabnięcia 107, uszkodzenia 
cielesne 202 , samobójstwa 5, przypadki obłakauia 2 , 
przewiezienia 72, a to : do szpi.ala 48, do mieszkania 
3, do stacji ratunkowej 19. — Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 208, kobiet 89, dzieci 19. Fałszywych alar­
mów 4. —  Służbę pełniło w tym roku członków 
ochotników medyków 20. Stanowisko pierwszej po­
mocy urządzono 2 razy. Liczba członków tow arzystw a: 
członków czynnych 13, członków wspierających 290.

Domy Zdrow a. Poruszona przez dzienniki myśl 
utworzenia w miejscaah kąpielowych domów zdrowia, 
w którychby niezamożni chorzy mogli korzystać 
z opieki lekarskiej, już zaczyna wydawać owooe. 
W Szczawnicy, za inicjatywą p ńntosiego Bakala 
utw orzył się komitet, który zajmie się zebraniem 
funduszu na wybudowanie dumu zdrowia. Komitety 
takie utworzyć aię mają także w Zakopanem, Raboe 
i Krakowie. Może i Lwów pójdzie ia przykładem 
innych.

Zamordowane dziecię płci żeńsuiej, około 
piętnaśoie miesięcy liczące, zaalezioto wczoraj o go­
dzinie 5 z rana w rowie przydrożnym na ulicy 
Tatarskiej. Pozbawiono je życia przez uduszenie, 
gdyż w U3taeh dzieciątka znaleziono głęboko we­
tknięty rękaw z białego Barchanowego kaftanika 
dziecinnego, a na szyjce dostrzeżono odciski paznokci. 
Zwłoki były zupełnie nagie, a  w oddaleniu k ilsu  
kroków leżała czerwona chusteczka, jaką kobiety 
noszą na głowie, prawdopodobnie więe zgubiła ją  
sprawczyni tej zbrodni. Zarządzono w tej sprawie 
energiczne śledztwo.

K o n c sr ty  „E c h a1* w Rymanowie i Iwoniozu 
wypadły świetnie. W Nowym Sączu sals, w której 
„E :ho“ koncertowało, wysprzedaną była zupełnie. 
Po koncercie odbył się bankiet, na którym wzno­
szono toasty na cześć „E :h a “, a echiści toastowali 
na cześć Nowosądeczan, którzy im zgotowali serdeczne, 
staropolskie przyjęcie. Ogromne powodzenie miało 
,E  ho* w Krynicy, gdzie na żąłan ie gości koncert 
swój powtarza. Dyrygent „E -h arf prof. Gall i śpie­
w a ł Szym ańsłi są wszędzie przyjmowani z ogromną 
owacją.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Wczoraj była najwyższa tem peiatnra -f- 25 4 BC., 

najniższa -f- 13 7 "O.
Opad deszczu wynosił 2 7 mm.
Delegacj i poiska na kongresie socjalistycznym 

w Londynie składała się z dwunastu członków W skład 
jej wcfiodzili m ianow icie: Witołd Jodko z Berlina
Aleksaader Dębski z Paryżu, Bolesław Jędrzejowio- 
z Brei ty, Ignacy Mościcki, Jan  Kozakiewicz ze Lwo­
wa, Józef P iłsudzki, Ignacy Daszyński z Krakowa, W i­
tołd Reger z Londynu, Antoni Zslcer z Lwudynu, 
Antoni Brzeskwiuiewicz z Berlina, J .  W ojew słi 
z Londynu Jan Karski z Paryża. Je ien  mandat de­
legacja polska zakwestjonowała, bo właściciel jegu, 
jak się okazało, pozostawiał bardio wiele do życzenia 
pod względem uczciwości politycznej i osobistej. 
Pa mę Różę Luksem burg, znaną z artykułu  o n ie­
podległości Polski w Neuii Zett, odesłano no innych 
narodowości, ponieweż nie uznaje delegacji polskiej. 
Do komisyj obradujących nad nadesłanymi wnioskami 
i rezolucjami wybrano ze strony delegacji poiskiej :
Do sekcji politycznej: Daszyńskiego i Jodkę, do 
sekcji ag ra rn e j: Kozakiewicza, do sekcji ekonomicznej: 
Regera i Brzeskwiniewicza, do sekcji w oiny: Dęb­
skiego i Piłsu-lzkiego, do sekcji organizacji, Jędrze­
jowskiego i Wojewskiego.

K rym ka o p e ;y  p iw a d e m  pojedynku, 2 B u ­
d a p e s z t u  donoszą nam telegraficznie: Z powodu
u,amnej ch.ó sprawiedliwej krytyki operowej, umi

rzyć, że b;ę w nich ta k  doskonale bale i p ikn ik i 
ndaw ały , stro iły  się one nietyiko piękaem i m a­
katam i, n ierzadko kosntownemi, ale i choiną ;

W iadom ość ta  ac ieszy ła  mnie wielce, bo 
cznłem,' że się zdradzę z uczuciem , jeśli zostanę 
na m.ejsou.

N a w yjazd pania dały  mi różne kom  isr, 
a panna Józefa grzebień  azyldkretow y do na-

ł

m uzyka wojskowa c ięła  ohws cko m azura i inne . T rudne kom unikacje, poczty drogie, a tru - 
tańce. ! dniały  w w iększych m iastach robienie spraw unków ,

I I I .
Szllchtada niefortunna.

C zytając  niedaw no opis ślizgaw ki w naszej 
stolicy —  czegoś mimowolnie nś nieohnąłem  s. i — , 
Co zwróciło uw agę mego kuzyna stojącego przy 
mnie i zap y ta ł się, czego się uśm iecham . j

— Ot, przypom m a mi to —  powiedziałem  —  ; 
daw niejsze zabaw y, o jak ich  n ieraz w młodości 
słyszałem , a  k tóre  m iały inny ham or, swobodę 
i wesołość.

O tykich zabaw ach, ja k  dzisiaj na łyżw ach  — 
opow iadał mi pan m ajor K orczakow ski, stary  
żołnierz ^ pod w. księcia K onstantego.

G iz ie  s ta ł garnizon w ojska polskiego, a 
jeszcze i je n e ra ł nim dowodzący b y ł człowiekiem  
tow arzyskim , to zabaw y niety iko w sam ym  m ie­
ście gdjieśm y stali, ale w okolicy szeroko ały 
n ę ły , u rządza ły  się bale, szlichtady ja k  p rzyszły  
sapnsty , w k tó rych  często i obyw atelstw o ze wsi 
b ra ło  ndział.

N asza Angustow skie, gdzie sta ła  b ry g ad a  
jen. Czyża słynęło  z tych  zabaw  szeroko, bo pan 
jenera ł m ając córkę, prow adził dom otw arty

Młodzież, jak  powiedziałem , by ła  wesoła, 
ochocza i tęga do tsń c a  i w scystkieh przyzw o­
itych  zabaw , panny były  piękne i skrom nie w y­
chow ane, taa ió ty  n iew ykw m tne, roiło się od pię-

S ilich tad y , parow ie, ta  się ta k  u rządzały , 
że k ilkadziesiąt sań, powożonych przez sam ych 
w łaścicieli, zajeżdżało przed dom umówiony i tam 
ciągaiono dopiero losy, ja k a  m iała jechać  dam a 
i  m łodym tnążc syzną. N atu ra ln ie , ze tu  nie obe­
szło się bez różnych figlów, ażeby losy dobrze 
w ypadły , co n ieraz w pływ ało i n a  późniejsze 
projekt! zaw ieranych  m słżrństw .

C órka je n e ra ła  Czyża, panna Józefa b y łz  
śliczną pan ienką, istny pierw iosnek m ajowy — 
m łodziutka, wesoła — a oczk - jej k.e ly spojrza­
ła  na wskróś przeszywamy,

Nio więc dziwnego, że wiele miała ad o ra ­
torów i w końca wcześnie b j ł a  zatnę na

Je n e ra ł był bardzo ostry , w ielkiej subordy- 
nacji w ym agająey — baliśm y się go ja k  d ru g ie­
go w. księcia — mnie dosyć lub ił i ja k o  m łody 
porucznik  byłem  uayw aay do częatych posyłek 
do W arszaw y.

W  czasie zapast po zaręczynach  panny J ó ­
zefy z p. M , w yższym  oficerem s z ta b a — czło ­
wiekiem  bogatym  — którego je n e ra ł życzył so­
bie, a panna także sp rzy ja ła  —  o sm u tau łsm  do 
mepocnania, chodziłem  ja k  s tra ty , służba mi 
nie m iła jak  pierw ej —  czekałem  sposobności, 
ażeby albo do innego pał J a  się przenieść, albo 
pod ziemie się schow ać I  k iedy  ta k  n<o mogę 
sobie dać ra d y  z tsm  mojem, mnie sam em n ty l­
ko wiadomem u c in c ie m — odbieram  roak»z, aże­
bym  je e b a i z raportem  do w. księcia

paDie więc zw ykle korzystały , jeśli się nadarzaL 
sposobność, by pełno dać zaraz  spraw unków .

Moje polecenia do W arszawy m iałem  czas 
załatw ić, bo w parę  dni po przyjeżdzie o d eb ra­
łem  rozkaz, że mam czekać na rek ru tó  w, oo 
w mojem w yjątkow em  położeniu, gdzie r, nie- 
stczęB iw em  uczuciem  kryć  się m usiałem , było 
nader na rę k ę .

A  że ten powrót znacznie się opóźniał, 
pilni- jaze apraw uaki odesłałem  i przed sam ym  
S,v. Józefem  posłałem  bilet z grzebieniem  n a ­
praw ionym .

Po wrota, choć się bałem , przecież go nie­
cierpliw ie oczekiw ałem . D la tego, skoro re k ”utów  
odebrałem , m szyłem  z W arszaw y i przed sa ­
m ą przew odnią n ied zu lą  stanąłem  w domu, a  ślub 
m iał się odbyw ać nazaju trz .

Kto zna h ierarcb ją  w w ojska — szczególnie 
ja k  było  w naszem  wojsku za w. księcia, wie oo 
za przedział je s t wielki m iędzy porucznikiem  a 
jenerałem .

J E  Czyż nie ty lko  by ł ostry  d la  ofi terów 
i żołnierzy, ale i  n a tn ry  był popędliw y, n ik t 
nie chciał na tę  jego porywczość narażać  się. 
D la tego, k iedy  powróciłem , bojażń mnie ogarnę­
ła  w ielka, bo zastałem  bardzo g i  poirytow ane­
go, panie pom aitw ione, popłakane, gośoie i ro ­
dzina zaproszona na ślub p rzy jechała, a pana m ło­
dego nie ma i nie w iedzą oo się z nim stało.

( Ciąg dkilsay uąstąpi).
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szczonej w tutejszym dzienniku jseuesłes te s te r  
Jo u rn a l olbył się wczoraj pomiędzy naczemym re­
daktorem tej gazety dr. D i o s e y m ,  a intendantem 
opery br. No p o s a  pojedynek na pałasze. Intendent
0 ężko ranny. Wszystkie dzienniki napadają ostro na 
intendenta, zarzuoająo mu brak taktu i zastrzegają 
się przeciwko temu, aby ktoś śmiał wpływać na 
krytykę, jakąkolwiek by ona była

Wyprał hunai. Z Warszawy donoszą: Słynny 
łapownik, ../pędzony z kolei warszawsko-wiadeńskie,,, 
kontrolor Włodzimierz Maktruw, próbewał oczyścić 
swoją opinję z pomocą sądu. Wytoczył prooes p. 
Klaudjuszowi Mruozkowskiemu, urzędnikowi tejżi 
kolei, o pocwarz, popełnioną prsez rozgłaszanie, iż 
Makarów, podczas pełnienia obowiązków słnlnowycn, 
dopnszczał się rozlicznycn przestępstw, a przede- 
wszystkiem, że brał zewsząd łapówki, które wprost 
wymuszał od podwładnych. Oskarżony p. Mroczko­
wski łatwe miał zadanie w usprawiedliwieniu się. 
Na dowód prawdy powołał aż 26 świadków, między 
tymi dyrektora kolei inżyniera Rydzewskiego, naczel­
nika aaacelarji Diuocnowskiego, retmistrza żandarmów 
Mnradowa, pułkownika Radyńakiego, urzędników kolei 
pp : Winawera, Szabłowskiego, Wasiutyńskiego i
innych. W liczbie świadków znalazł się nawet kelner 
restauracji Karol Sosicki, porządnie przez Makarowa 
obrabowany.

Sędzia rozpatrzywLzy akta i różae dowody, do­
łączone do sprawy, nie badał świadków, a nie do­
strzegłszy w postąpieniu pana Mroczkowskiego ża­
dnego przewinienia, od odpowiedzialności go uwolnił 
Makarowowi odechce eię z.pewne próbować po raz 
drugi prania swojego honoru.

Żyd antisemitą. Bankier X. we Lwowie szukał 
dla syna swego, który jest mniej zdolnym od ojoa 
w rachunkaoh, nauczyciela i w tym celu udał się 
s  prośbą do jednego z profesorów, aby poleoił mu 
jednego ze ewoich zdolniejszych uozniów. Profesor, 
grzeczny bardzo człek, ohciał panu bankierowi przy­
sługę uczynić, więc woła do siebie zdolnego, a uie- 
daego uoznia i proponnje mn lekcję u pana binkiera 
X na wieś. Biedak pomyślał chwilę i pyta: „A to
żyd ?“ —  „No tak'* odpowiada profesor. „To ja dzię- 
kutę, on mnie Każe w polu może jeszcze snopy li­
czyć, jako przyczynek do nanki iwego Byna.“ Nie 
było rady innej, jak tylko zaproponować panu ban­
kierowi innego ucznia, kłóry nazywał się np. Feuer- 
stein. Ale tu znowu pan bankier zapytuje profesor i 
—  ozy to żyd, a dowiedziawszy się, że tak, oświad­
cza etanowozo, iż żyda nie chce. Tak więo posada 
nieobsadzona dotąd — a syn ma wakacje

Bal W Luoleniu, urządzony unia 2. bm. na 
rzeoz oddziału Towarzystwa pedagogicznego w Gródku 
nie wydał pod względem zabawy oczekiwunyon re- 
znltutów, a młodzież lwowska, która umyślnie przy­
jechała na tę znbawę, opuściła greuijalnie salę ba­
lową. W edłag zasięgniętych informacyj, powodem 
tego było nieodpowiednie postępowanie zarządH za­
kładowego obok zastarzałego separatyzmu niektórych 
gości.

Gemza żandarmerii w Rosji. Z Petersburga 
piszą: W  jaki to sposób dadzą się w R&oji bpaczyć 
najlepsze zamiary, z najszlachetniejszych pobudek 
płynąoe, niech posłuży jeden z faktów, przytoczony 
w O raM unin ie , z puwodu setnej rocznioy urodzin 
cara Mikołaja I W  papierach zabranyoL u deka 
brjstów, czyli uczestników rewolucji grudniowej z r. 
1825, znaleziono projekt statntu jakiegoś towarzystwa 
filantropijnego, którego członkowie mieliby obowiązek 
pomagania dobrym ludziom do życia uczoiwegs, do­
dawania im otuchy i pomooy w waloe z ludźmi 
złymi i z wadami społuoznemi. H r. Bsnkendorf, pre­
zes komisji śledczej w sprawie rewoluoji grudniowej, 
obznajomiwszy s.ę z tym projektem, a znalazłszy w 
nim bardzo wiele pięknych pomysłów, zdał e nim 
sprawę carowi. Gar Mikołaj odczytał ów projekt w 
całej rozoiągłości, a następnie polecił hr. Benkendor- 
fowi, aby, wz.ąwszy go za podstawę, opracował 
Ustawę podobnej treśoi, na której możnaby oprzeć 
istnienie instytucji o tak podniosłych celach. M.kołtj I. 
nakreślił nawet program takowej w głównyoh zary­
sach : z armji rosyjskiej miano wybrać najlepszych
1 najuczoiwszych ludzi w randze pułkownika, zamia­
nować po jednym z nich na każdą gubernję i włożyć 
na każdego z tych najzacniejszych i najnozoiwszych 
ekswojskowych obowiązek czuwania nad wszelkiemi 
objawami życia Celem zaś tego czuwania miało być: 
p Dinaganie ludziom dobrym ra d ą , zachętą i współ­
czuciem, a w' najdywanie ioh wśród sporeozeństwa i 
wysuwanie naprzód; równocześnie zaś przeszkadzanie 
złyn. ludziom w ozynieniu źle i psuciu innych. 
I  istotnie! instytucja, projektowana przez cara Miko­
łaja I., a opraoowana przez hr. Denkendurfa, weszła 
w życie i do dziś dnia istnieje w Rosji, aby naj 
częściej być tyłku postrachem dla dobryoh i uozci 
wyoh, a złym niezbyt przeszkadzać. Z pomysłów bo­
wiem filautropijno-Bpołecznyoh dekabrystów powstała 
pod wpływem Mikołaja i jego powiernika instytucja... 
żandarm erj i.

Katastrofy okrętowe. Z powodu zatonięuia 
„Iitisu", o którem donosiliśmy, D aneiger Z tg .u po­
daje wykaz większych katastrof, kióre spotkały okręty 
prnskie. Pierwsza, również jak i ostatnia zdarzyła 
eię w Azji wsohodniej i z tej samej przyczyny. W r. 
1860 poszedł na dno skaner „Franenlobu n& tamtej­
szych wodach podczas strasznej burzy. W roku na­
stępnym na morzu Pótnocnem zatonęła korweta 
„Amasoue**. Następny wypadek miał miejsce dopiero 
w lat 17 później, d. 31. maja 1878, gdy w Fol- 
kestone poszedł na dno potężny panoernik „Grosser 
Knrfiirst", 269 ludzi z załogi postradało życie. W r. 
1884 w października rzv wybrzeżn jutlandzkiem 
zatonął statek „Undine , lecz załogę zdoiano urato­
wać. Z 223 ludźmi załogi wyruszyła z Wilhelma 
hwen w kwietniu r. 1885 korweta „Augusta", dą­
żąc ku Azji wschodniej —  nie powiócił ani jeden 
człowiek, nie wypłynął na powierzchnię ani jeden 
bal okrętowy. W dnia 2. czerwoa korweta wyprynęła 
z Ferim ; ślad jej zaginał. Dopiero w kilka miesięoy 
potem stwierdzono, iż zatonęła w zatoce Adeńskiej 
podczas bnrzy. W  cztery lata potem w maroa 1889 
r. wydarzyła się straszna katastrofa przy Apia, w Sa­
moa: „Olga** została mocno uszkodzona, kanonierki
„Eber" i „Adler" rozbite zostały o skalmu wy­
brzeże i zatonęły wraz z 9 oficerami 1 90 majtkami. 
Teraz znowu „Iitis" poszedł na dno.

Klinikę, przeznaczoną wyłącznie do stawiania 
djagnoz przy zastosowaniu promieni Roentgena, 
otwarto świeżo w Charloitenburgu, pod Berlinem. 
D sgnozy stawiane ją  w sposób następujący. Przy­
noszą naprzykład do kliniki ohore dzieoię. Małego 
pacjenta kładą na stole, podkłudają pod oiałko 
czułą płytkę, nad dziecięciem zaś umieszczają rurkę 
Crookesa. Po dziesięoiu minutach prry użyciu spe- 
ejalnych pizyrządów ukazuje się na płytce zdjęcie 
fotograficzne, wskazujące dokładnie siedlisko choroby. 
Najwięoej chorych, szukających djagnozy przy zasto­
sowaniu promieni Roentgena, cierpi na zapalenie 
okoetnej i choroby stawów.

Tajemnicza zbrodnia. Z St. Louis w Stanach 
Zjednoczonych donoszą: Cały departament policyjny
znajduje się w ruchu, z powodu sensacyjnego mor­
derstwa, jakie się wydarzyło tutaj niedawno. O go­

dzinie 8 wieo orem fajton, zawierający trzeeh 
mężczyzn i jedną damę, zajechał przed jeuną z re- 
stauraeyj. Jeden z mężczyzn i dama wysiedli i we­
szli do restauracji. Zasiadłszy przy stoliku zamówili 
u kelnera napojów, a podozas gdy teu się oddalił 
dla wykonania zlecenia, słyszeć eię dało 5 strzałów 
szybko jeden po drugim i zobaczono jak nieznajomy 
czeuiprędzej uszedł z lokalu. Przyłączył się do swych 
towarzyszów w powozie i s.jbko odjechali. Dama 
zaś, ttó ra  była wytwornie ubraną i pięknego oblicza, 
leżała na podłodze przy stole już bez żyoia. Wszy­
stkie niemal kule tranły i śmierć jej musiała być 
natychmiastową. Ciało następnie zabrano do kostnicy, 
gdzie pozostanie aż do poznania. Policja przetrząsała 
całe miasto, usiłując wynaleśó owych lndzi, który oh 
niestety nie może nikt pozuaó. Całe morderstwo okryte 
jest tajemnicą.

Piąta kurja. Wedle przypuszczalnego obliczenia 
magistratu liczba osób, uprawnionyoh do głosowania 
w piątej kurji wyborcze, z gminy miacta Lw,wa 
i sądowego okręgu wyborczego Lwów-Szczerzoo- 
Winniki wyniesie około 50.000. Z tego przypada 
28 000 na Lwów, a 22.000 na okręg sądowy. Na 
robotników przypadnie mniej więcej 8.000 g iosow. 
Lista wyboroza ma być ukońezoną do 10. b. m. 
Wybór odbędzie eię w dziesięciu gmachach, a w ka­
żdym z nich będą głosy odbierane w ozterech, 
a nawet pięciu salach. Lokalami wyborczymi prócz 
magistratu będą wszystkie szkoły miejskie.

Uniform urzędników, podległych ministerstwu 
kolei żelaznych, określony został rozporządzeniem te­
goż ministerstwa z dnia 30. lipoa rb. Według tego 
rozporządzenia uniform urzędników kolejowych ma 
być podobny do uniformu urzędników ministerstwa 
handlu, tj. kołnierze i wypustki na mundurze i pła­
szczu mają być barwy pomarańczowo żółtej, Dla od­
różnienia zaś mają uniformy urzędników kolejowych 
dadane t. zw. „skrzydlate koła".

Jednodniowy sp e ludności męskiej we Lwo­
wie zamierza magistrat przeprowadzić we Lwowie 
celem ułatwienia sobie obliczeń, iln jest wynoroów, 
uprawnionyoh do głosowania w piątej kurji.

Przez okno arbgiego piętra wypadła na ul.oę 
Kleparcwską z&robnica Aana Wiśniewska, zatrudniona 
przy bndowie i pokaleczyła się tak, iż musiano ją 
mueiano ją odwieść do szpitala. Wina spada po 
części na samą Wiśniewską po ozęści zaś na budo­
wniczego Salomona Riemera, który zaniedbał prze­
grodzić okno wpoprzek.

Z rusztowania pierwszego piętra nowobudują- 
cego się domu przy ul Kochanowskiego spadł one 
gdaj popołudniu murarz Grzegorz Teiiozk wskutek 
teg>, iż oparł się c gzems i stracił równowagę. Te- 
liozkę opatrzyła stacja ratunkowa, poozem odstawiono 
go do szpitala.

Wypadek tramwajowy Wczoraj rano o g. 10. 
wóz kilei elektryozuej, jadący ku parkuwi Kilińskie 
go, potrącił na ul. Batorego przed pałsoem sprawie­
dliwości handełesa Wolta S idra i skaleczył go w 
głowę i rękę tak siluie, że Safii przez piętnaście mi­
nut nie mógł podnieść eię z ziemi. Po zaopatrzeniu 
przez stację ratunkową odwieziono go do szpitala 
powezechnego.

Nieszczęśliwy Wypadek. Na dach dwupiętro­
wego, nowowybudowanego domu na rogu ulio Lą- 
bi owskiego i Stryjskiej udał się dziś z rana czela­
dnik bl&chareki, 25-letui Józef Sehnlmaun, celem 
przybioia rynny. Nie zabezpieczywszy się za pomocą 
liny, ani też w inny sposób, usiadł na brzegn da- 
chn i począł pracować, jednak już po chwili zsunął 
eię z dachu i spadł na podwórze domu. Zawezwane 
pogo iwie stacji ratunkowej zastało go już nieżywego, 
a lekarz miejski orzekł, ie śmierć nastąpiła Bkutkiem 
pękn;ęcia czaszki. Zwłoki odesłano do kostnicy szpi­
tala powszeohuego i wdrożono postępowanie karne.

Kradzież partytury oparowej. Dyrektor ży­
dowskiego teatru „pod Sroką** p. Jakób Gimpel, 
oskarżył swego posługacza W. Dornbacha o kradzież 
partytury opery „Bcstenoi** wartości 10 zł, Dornbach 
uciekł z partyturą do Czeruiowieo, gdzie bawi 
właśnie jakiś inr.y teatr żydowski. Bodaj to konku­
rencja !

Berze. Z Krośoiensa nad Dnnajcem donoszą 
nam: Duiu 1- sierpnia popołudniu szalało kilka go­
dzin tr wająca burza z grałem  w Sromowcach ni 
żnych Lad Dunajcem (powiat nowotarski) Sprawiła 
ona większe zniszczenie, niż owa d. 23. lipoa, o 
której doniesiono poprzednio.

Wypadek z balonom. Z Pomania donoszą: 
Balon do ćwiczeń wojskowyoh, świeżo napełniony 
gazem transportowali żołnierze z placu Działowego 
do foriu Winiarskiego. W pobliżu zbiornika wody 
źródlanej, iredaleko od cmtntarza winiarskiego za­
czepiły się linki o druty telegraficzne, a kiedy poło­
wa 30 żołaierzy, którzy balon przytrzymywali pu- 
śoiła jedea sconieo Lny, aby go przerzucić aa drugą, 
balon nuiósł drugich 15 żołnierzy w powietrze, po- 
ozem uwolniwszy się z ich rąk, pomknął w kierunku 
północno węch idniiu. Jeden z żołDierzy upadł z wy­
sokości 30 metrów i zranił się w nogę, drugf 
z wysokości 50 metrów na konary drzew i rgniótł 
soD.e piersi.

Pojedynek na dre*nianb pałasza. Z Gliwic 
donoszą: W  zeszły piątek pojedynkowali B: ę tutaj na 
placn za kuuzarami dwaj 13 letni chłopaoy. Przyczyną 
pojedynku miało być podobno to, że jeuen drugiego 
nazwał g łu p m  bałwanem Pojedynek miał przebieg 
krwawy. Jeleń  £ chłopaków został raniony w nos i 
w ucho, drugiemu pękł pałasz, bo pałasze do poje­
dynku Dyły drewniane. Najlepezem lekardtwem na 
takich rycerzy i ich sekundantów, bo ioh trzech mieli, 
byłaby rózga.

Śnieżyca. Z  Turynu telegrafują: Towarzyetwo, 
złożone 45 osób, podczas wycieczki górskiej na 
Monte Rosa, zaskoczyła ćnieżyoa na wysokości około 
4300 m.; prawdziwie endem tylko udało się wszy­
stkim ujść śmierci. Schronili się w chacie t. z w. 
królowej Małgorzaty, gdzie przeczekali 48 godzin, aż 
zawieja minęła i nadeszła pornoo z prowiantami.

Gwiżdżące panie. W  Ameryce i Anglji wyra­
zem ostatniego „szyau" są obecnie panie gwiżdżące. 
Podczas niedawnego ślnbn pewnej pięknej Amery­
kanki, 12 jej przyjaciółek gwizdało marsza ślnbnego. 
W Anglji również gwizdanie oam ooraz bardziej 
wchodzi w modę. \Y/fconywują one rozmaite utwory 
z akompanjamentem fortepjauu w salonaoh naj pier­
wszego nawet towarzystwa.

Konkurs fajczarski odbył się niedawno w 
Lille, stanęło do niego 50 szermierzy. Każdemu z 
nich dano fajkę glinianą, napchaną 50-gramami ty- 
tuaiu i dzbanek piwa, do popijania Polem zapasów 
była jedaa z kawiarni Zwycięstwo odniósł niejaki 
Daas, który wypalił fajkę najpręizej, bo w minut 
13, innym potrzeba było na to mmut 2 0 —25

Licytacja Całego miasteczka, W Ameryce 
wezystko jost łhe Grcatest o f the w ofld , największe 
ua świeoie, jak zwykle mówią Amerykanie, dlacze- 
gożby więo nie mogło zdarzyć Bię ooś podobnego, 
jak sprzedaż lioytacyina oałego miastcozka? Wygląda 
to wprawdzie aż nazbyt fantastycznie, m mo to je J  
prawdziwem. Mianowicie szeryf Allen R Shinn z 
Bridgctuu miał niezwykły zaszozyt sprzedania całego 
miasteczka. Cena była dwa tysiące di larów i za tę

sumę pien;ędzy ty tu ł wL sloscI żydow skiego m iaste ­
czka HDbertson przeszedł na publicznej licytacji ze 
stowarzyszenia „Cumberland Landlond Im pm en t 
Co.“ na korporaoję „New Jersey Loand Inrestment 
Co." kióra posiadała hipotekę. Ca korporacja zamie 
rna uczynić z na>vtem miasteczkiem, niewiadomo.

Halbertson założooo kilka lat temu dla rosyj­
skich żydów. Pobudowano 22 domów oraz jedną 
fabiykę. Przez pewien czas miasteozko rozwijało się 
pomyflrie, lecz ponieważ mieszkańcy ostygli w e- 
nergji i pilności i porozjeżdżali się — osada poczęła 
upadm, tak, że tciaz nie ma tam ani jednego z 
pierwotnych mieszkańców. Zuajduje się tam również 
szkoła i pomniejsze publiczne zabudowania, lecz 
wszystkie stoją pustkami dla braku mieszkańców.

Pierhur Z Berlina aonosą: Jbawił tni&j po­
dróżnik amerykański, Paweł Kiralfy, któiy założył 
się, iż bez grosza w kieszeni w dziewięćdziesięciu 
dniach, oprócz podróży wodnej z Nowego Jorkn do 
Europy, pieezo dojdzie aż Jo Bnda-Pt-sztu. W No­
wym Jorku zarab in  Pawer Kiralfy na życie, czy­
szcząc buty po ulicach przechodniom, podróż do Ko­
penhagi odbył na „Yirginia", praoując jako zwykły 
robotnik, z Kopenhagi do Szczecina, na statkn 
„Litania", również pracując jako zwykły robotnik. 
Paweł Kiralfy obeenie jest w drodze do Wiednia,
spodziewa eię dotrzeć do Buda Pesztu dnia 15. sier­
pnia. Zakład stanął o 1 :0 0  dolarów.

Studenci cudzoziemcy. P. Rambaud, francuski
minister oświaty, rozesłał do rektorów uniwersytetu 
oyrkularz, rozstrzygająoy kwestję studentów medy­
cyny cudzoziemców. Daje on satysfakcję szowinisty­
cznym popędom do wyłączności, Irtóre od dwóch lat 
ożywiały agitację tamtejszych lekarzy i studentów 
przeciw ich kolegom l przjszłym kolegom. M.nister 
dzieli studentów medyoyny cudzoziemców na trzyj 
kategorje. Pierwsi, czyli oi, eo ukończyli slu ija 
lekarskie w swej cjczyźaie, & tu przyjeżdżają się 
doskonalić, nie ulegają żadnym nowym utrudnie­
niom ; nic dziwnego: dość i tego, że muszą płacić 
jak za ozteroletni kurs i zaawać wbzystkie egz|mjny 
no nowo. Drudzy, którzy studjują tu z zamiarem 
praktykowania we Francji, będq odtąd mogli wpro­
wadzić ten zamiar w wykonanie jedynie pod wa­
runkiem, że przed wstąpieniem na medycynę zdadzą 
wszyatkie egzaminy przygotowawcze (pwCalaureat, 
czyli egzamin dojrzołośoi), oraz egzamin z jednoro­
cznych nowo wprowadzonych stndjów przyrodniczych), 
jakim podlegają Fianouzi, patent dojrzałości z oj­
czystego kraju, dotąd uznawany za równoważny 
franonskiemu, odtąd mc nie będzie znaczył. Trzeoia 
kategorja studentów cudzoziemców, która nie wy 
kona powyższego warnukn, będzie otrzymywała 
dyplom, dająiy prawo pr&ntyki jedynie za granio-ą, 
lecz nie Francji.

Ojzywiście, jedynem następstwem tyoh u tru­
dnień będzie, jak to światlejsi Fr&nouzi eami 
przewidują, opuszozenie uuiwereytetow francuskich 
przez cudzoziemców i wzrost powagi nanki lekar­
skiej niemieckiej w Europie. Ale lekarze fiancuecy 
pozbędą się konkurentów, niebezpiecznych dla .ch 
honorarjów I O to tylko chodziło.

UaosKonalom łódź podwodni floty angiel­
skiej „Holland", jak pisze 4nw y and Gacette, roz 
strzyga ostatecznie kwestję żeglugi podwodnej. Głó­
wką wadą łodzi rą jej bardzo małe rozmiary Pióby 
dały rezultaty bardzo zadowalające. Łódź ma formę 
cygara, d ugości 84 stóp, a średmoa jej w środkowej 
ozęści wynosi 11,5 Btóp. Objętości poeiada 168 ton. 
Maszyna wprowadza w ruoh trzy śrnby i nadaje 
łódoe przy zupełnym ładunku szybkość 15 węzłów 
na godzinę. Przy pełnym ładunki działa motor ele­
ktryczny, a szyDkcść ruchu pod wodą zmniejszą się 
do 8 węzłóff na godzinę. Wierzchnia część łódki 
okryta pancerzem, który jes'. wstanie wytrzymać ude­
rzenie naboju działa ezybkoetrzelnego. Osobne klapy 
ełużą do napełuiaaia wodą specjalnych rezerwoaiów. 
Komin można spuszczać i zamykać hermetycznie 
wraz ze wszyetkiemi innemi otworami za pomocą 
osobnych przyrządów. Zarezerwowana para służy do 
dalszego ruchu łódki pod wodą i gdy przutanie 
działać, w roli motoru występuje elektryczność Światło 
elektryczne oświetla wnętrze łódki, a do odświeżenia 
w niej pow'etrza i nsunięcia zepsntego, ełużą osobLe 
aparaty i  powietrzem agęazozoneiu. Podnoszenie łódki 
na powierzchnię wody odbywa się z pomooą osobnego 
mechanizmu. Zapas powietrza w łódoe gromadzi się 
tak duży, iż może starczyć na trzy dni. Do mierzenia 
głębokości, do jakiej łódź się zar.urzyła, służą osobne 
przybory.

O d o l  o p t ł i n a m  d e n t l b u s !

* N&b -żeństwo żałobne zadu3ze pięciu człon­
ków rządu narodowego polskiego z r. 1863, straeo 
pych przez Mcskab na stokach cyted li warszawskiej, 
odbędzie eię w kościele 00 . Bernardynów we Lwowie 
w środę d. 5. bm. o godzinie 10 ran

* KtflOllja W, K ac/jna chłopców w Hrebenowie 
(I. terja) wraca do Lwowa we ozwartek d 8 sier- 
pnia o goiz. 2. popołudniu. Rodzice zechoą w tym j 
ciasie zgłosić się po sw/oh synów na głównym ' 
dworcu.

Koiouiś.ń przydzieleni do aerjl II. mają jgłosić 
się d 7. sierp ha o gudz. 5. popoł. w sali gimna­
stycznej sskoły im. Staszica przy ul. Skarbkowsciej
1. 4 5. Wyjazd II. eerji nastąpi w sobotę d. 8. sier­
pnia o gid*. 6. rano.

Zniaril.
Mieozycław R i t t e r s c h i l d ,  r ^ e n t  (T o w y zy l tw a  

w za jem nych  ubezoieczeń,  d y re k to r  Towarzystw* zaliczko­
wego w 'P r z e m y ś lu ,  z m a r ł  w  K rakow ie  w 61 r. życia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Rep«rtnar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w środę „Lolo" (Betć), komedja w 3 aktach 
Heanrquin’a i Najac’a z p Feldmanem w roli Pe- 
tillona; jutro we czwartek „Spirytyśoi", komedja 
w 4 aktach G Moser’a ; w piątek nie będzie przed­
stawienia; w sobotę „Niech jedzie na wieś", Ko­
medja w 3 aktach Bayard’a i J . Yailiy i  panią 
Kwiecińską i p.  Woleńskim w głównych rolaoh; 
w niedzielę „Wojna podczas pokoju", komedja w 5 
aktach McsePa i Fr. Sohónthan’a.

„Tkacze" Hanptmana staną się niebawem operą, 
donoezą bowiem z Pesaro, iż Roman Sciara przerabia 
dramat Gerharda Hauptmanna na libretto, które za­
mówił u niego M&scagni.

Gospoiarsttfttt handsl 1 przamysł.
Uprawa tytanla. Z dniem 1. listopada wejdzie w G a­

licji w życie nowa instytaoja dla popierania rozwoju 
nprawy tyl niu. Ustanowieni będą mianowicie nadzorcy 
uprawy tytoniu, których zadaniem będzie z jednej strony 
udzielać małym hodowcom tj toniu praktyoznych nauk, 
z drugiej zaś strony dokładnie nadzorować ich robotę i 
hodowlę Na dozorców tych będą wybrane z krajowej 
ludności osoby, dobrze obznąiomione z galicyjską uprawą 
ty toniu, a każdy z tych dozorców podlegać będzie fabryca 
tytoniu i będzie m iał .obie stale wjznaczouy okręg do 
nadzorowania. Na razie ustanowionych będzie dla trzech 
galicyjskich fabryk tytoniu w jaglelm cy, Zabłotowie i

Monasierzyskach na próbę pięciu nadzorców uprawy 
tytoniu

. Następnie po doswiadczeniaoh, uczynionych z tymi 
nadzorcami będzie postanowione, eży i z jakiemi zmia­
nami instytucja tych nadzorów będzie na otDą zamie­
nioną.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Poi.")

Wiedeń 4. decpnia M oc-rstw a ^oótauow iły 
podobno b lokadą K r. t j .

Kanaa 4. sierpnia. D ziś p rzy b y ł ta  anutrja- 
cki okrę t w ojanry  „M arja T eresa".

S tam buł 4. sierpnia. W  sferach, dyplom aty­
cznych opowiadają, śe na żądania chraeścjański&j 
ludności h retensk iei, dom agającej się w ięcej, i>>* 
je j w trak tac ie  z H aleppo p rzyznano , P o rta  od­
powie, i t  wprawdoie nie jest przeoiw na 1 mn, 
aby  nlepsnyó niektóre ponkza tej k o n w an c i, 
w szelako rząd  nie sgadca  a i, na  to, ażeby  w za­
sadnie ją  zmieniono.

Telegramy .Dziennika Polskiego.'
Wiedeń 4. sierpnia. G alicyjska netaw a k ra ­

jowa, tycząca się ordynacji gm innej d la  m iast 
o trzym ała sankcję cesarską.

Paryż 4. sierpnia. Z aręczyny  ks. N eapolu 
z księżn iczką czarnogórską H eleną są rzeczą po­
stanowioną.

Rzym 4. sierpnia. Papież m iał lek k i a tak  
reum atyczny, p rzyszedł jednak  o ty le  do siebie, 
że dzisiaj udzielać będzie audjenoyi

Valda8 4 sierpnia. P rzyby łego  tu ta j na 
otw arcie ku rhausu  prezyden ta  m inistrów hr. Ba- 
deniego witano z wielkimi honoram i.

Wiedeń 4. sierpnia. Od 1. listopada r. b. u- 
tworzone będą w Galioji posady inspektorów uprawy 
tytoniu.

Windeń 4. sierpnia Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zniosło zakaz wywozu owieo z targu w 
St. Murx do Paryża. Rozporządzenie obowiązywać 
będzie cd d. 6 b. m.

Karlsbad 4. sierpnia. Wi zoraj zmarł tutaj jena- 
ralny au3trjacki konsnl w Marokkn Karol Bolesławski.

BudaposZt 4. sierpnia. Oficeraaa rada honorowa 
odebrała jenerałowi hoawedów Haberthowi jego ran 
gę, ponieważ wyzwał u& pojedynek ministra Fejer- 
yaryego. Hubertha speasjonowano o we go czaoU za to, 
iż będąc przewodniczącym w oneersKisj radzie hono­
rowej uwolnił dziennikarza Szemneesa oskarżonego
0 obrazę majeetacu.

Paryż 4. sierpnia. A ttaehó m ary n ark i n ie­
m ieckiej kap itan  korw ety  Siegel, złożył wczoraj 
im ieniem ceaarsa  uiem ieokiego prezydentow i F au - 
ro’owi, baw iąoem a w H aw rze, podziękow anie za 
współczucie okazane z powodu zstonięcia kano­
n ierk i niem ieckiej „Iltis*.

Lubiana 4. sierpnia. P rezy d en t m inistrów  
Lr. B a d e n i p rnybył dziś rano do L ub iany . 
B urm istrz podziękow ał hrab iem a za udw iedziny 
niem iecką i słow eńską przemową, na oo w odpo­
wiedzi odrzek ł h r. B adeni, iż uwaZa tubie za 
jeden z pierw szych obowiązków poznać k ra j
1 miasto przez trzęsienie ziemi ta k  srodze naw ie­
dzone. Ulice, p rz rz  k tóre  Lr. B adeui praejeżdżał, 
b y ły  w spaniale dekorow ane a publioznośó w itała  
go w ssędaie serdecznie.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 4 sierpnia.

G iełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 359 —, Węg. 
Kredyty 385-—, Anglobanki 155 — , Wiedeński 
„Bankyerein" 264,50, Unjony 287 '— , Laeoderbanki
249 50 Sitaobany 357 50, Lombardy 102 '— Ellbe- 
thale 274"— , Kolej północno-zachodnia 269 5 0 , Ty- 
tuniowe 15 8 —, Rima 238 — , Alpiny 79 25, Ren­
ta majowa 10160 , W ig. renta koronowa 99 50, 
Losy tureokie 49 50, Marki niemieckie &8 67, ru ­
ble — . ___________

Berlin 3 sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
knrs porównawczy wiedeński, tak zwaoą W iener 
P a tiła t) .  Kredyty 224 80 .(358 50), szt&ob&ny 
43-75 (102-57), lombardy 104 —  (122 42), Disconto 
26 7 25. Usposobienie ospałe.

Frankfurt 3. sierpnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna, knrsa końcowe. (W nawias.e podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwani 
Wiener Par Hat), Kredyty 303 70 (358T 5), sztao- 

bany 303*— (357501 lombardy 89 2-5 (102 20), 
Laura 227 75 (679 —), Harj,e n e tl57  60, Disconto 
207 30. Usposobienie słabe.

TELEGRAM GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 4 sierpnia gods. 2. min. — 

A kcje krod.
A lpiny
Krt dy ty  węg.
A nglobanki 
Unjony 
Luaw iL i 
Nordb&ny 
L om bardy 
Losy tureck ie  
Gtaatsbany 
Csarniow ieckie

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 4. sie rpn ia  czerwca 1896 r.

,f. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł 
m. h 218 50 do 220-50. Kolej Lwow.-Czem.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srobr. 288 -  do 2 9 1 —. Banka hipot. 
po 200 zł. w. a. 1. emls .i90-— do 4 0-—. Banku kred. 
galic. po 20>ł zł- w. a. 210 — do — Garbarni  w B*e- 
szowie po 200 zł. w. o. 2 0 0 --  do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —
250 zł. w. a. 250-— do 260 —.

II. Listy zaatawns za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5 '/, 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110 10 do 110*30. Banku 
hipot. g“'» 41/.*  w. a. los. w 50 'at. 99-80 do 100-50 
Banku hipot. gai. 4°|„ . a. losów w 60 lat po 200
koron 9‘i tiO d i 97 30. 3i.nku b  ijowego 4V«» w. a. 
los. w b l l a t  100-50 do 101-20. Bani. i k.ajouego 4 *  w.
a. los, w 51 lat. 97'bu uo 98*20, Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4 °/0 (L emisja) 9810 do 98-80. Tow kredyt. 
ga1. ziem. 4 *  los. w 411/, iat 97‘70 do '  > 40. Tow. 
kredy- gal. ziem. 4 *  los. w 56 latach 97 50 do 9b*20.

III Obllol za 100 zł.: Galic. funuu za propinacyjnego 
4*/0 w. a. 97-76 do 9845. Buków. fundu*zu propinacjj- 
nego 5*  w. «. 102 — do — . Kom. Bank i krajowego 
5*  w. o. II em. 102-— do lO i‘70. Komunalne Banku 
krajowego 4‘<.* w. a. ILI. em. 100-— do lo0-7o. Poiyozek
krajowe. 6"/, w. a. L05 — d o  . ł'oiyezki kraj.
w. a- lu ft — do 100 70. Pożyczki k r^  4*/, w. a. z roku 
1891 97-— do 97- iO. Pożyczki kraj. 4*/, pe 200 koron =*

Sa8-25 G al. obi. prop. 97 65
79 — W ied. losy — -—

S8ó 50 A kaje tytoń. 157 —
155 — i *L P o i. k ra j.
286-— ■ r. 189? 97 25

----*— E lbe th a le 273-60
--------- LU aderbanki 249 75

102 — R en ta  zł. węg. 122-80
49-40 EankToreiny 264 50

357-75 W spólna rentnp . — •—
287-— Rttble 127-—

100 zł. w. a. z roku 1893 97 2 )  do 97*90. Pożyozki 4*/( 
gminy m iasta Lwowa 97‘— do 97 70.

IV Lo*y. Miasta Krasowa ed 25 — do 27*—. Miasta 
SUnhtawowa od 42- - do — —.

V. M łaki. Dukat ces &*6i do 5 ” 1. N ipoleond’oi —1• —. 
od 9 60 i t  9 60 Fółimperjał 9*60 do — -—. Bubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-— . Rubel rosyjski papierowy 
l'26 .‘|l t  do l-27.‘|łt  100 marek n :e-n. 68-60 d. 59- -

JPrzyjectuiLh rto  Lw ow a
dnia 4 sierpnia 189C r.

HOTEL Ż JEZA. T. hr. Dzieduszycka z Niesłucho- 
wa. J . h r T arnrw skt z ŚniatynkL J . h r Stadnicki s 
Wielkiej wsi. S. dr. SUijałowski, W. Fugeimann z Tarno­
wa. M. Garapich z Cebrów. H. Mierzenski z Dembo1 
wicy. W  Holler z Krahewa. O. Suhnell i  Finejówki. D. 
Dwernicki z Zawala. M. Brykci. aski z Patykowa. M. 
W erner z Poznania.

HOTEL EUROPEJSKI Br. Osuchoi ki z TurkL 
S. Weiser z Sassowa. K Krzeczunowicz s  Krłomyi. A. 
Pędracki z Turki. Dr. F. Smutny z Przemyśla. E. Stein 
z G.ódka. L. Wiśniewska z Drohobycza D i. J .  Olpiński 
z Trembowli.

N A D E S Ł A N E .

KAPELUSZE i CYLINDRY
H abiya , F le tta

i  angielskie w największym wyborze polecają:

Motylewski i Kriyszkowski
L ■  6 w

p l a c  M m  j a c k i  1 . 6 .

M . J  o n a s z
DOM Ba n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

we Lwowie, uliea Jagiellońska L 3, 
ki*pu|« i aprndaju waaalkia impiaisy war- 
tateikiai losy i ns*n*«f pa u j t a ń u y a  

kursia diiM uypi

£ > R O M £ S T
aa 8*/, lasy annlr. Zakłada kredytowego 

■lem. I. emisji, po 1 zł. 76 cL wraz ze stemplem
C l ą ^ u i c k l e  O A la I t . s i e r p n i a  r .  b .

Główna wygrana 90.000 kotod.
Przy zamówieniach s prowincji Upi»sza się o dołącat- 

nie 20 et. ca  portorjum.
U pnsza się o łaskawe wczesne aamówienia, gdyż z le ­

cenia n:i dwa dnj przen ciągnieniem z powodu wyczer­
pania za palu nie mogłyby b y ' wykonane

1 Odróżniajcie prawdy od blagi II
dwa medale zasługi otrzymaj' S. W. Nisnsjswskl za 
wyrób zn.komi.yuh tutek nube jonyeh  1 — Takleui
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleci, się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru i gipskiego. — Piuazę żądać tutek 

Niemojow.k.ego 1 i Ws*ędzie do nabycia.

E O T E I E 7 H
Nabywszy na wlarnośó hotel ten, z największym 

komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowt. Izę 
go obe-nie pod własnym zarządem, zaw lłdćm iając równo­
cześnie Szanownych P T, Gości, i t  ze społsl Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polec.jąc się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właścieięl hot Ju , kawiarni i restauracji „Metropol* 

ws Lwowie, ul. Pańska 1. 1

C k. notarjusz w Bochni
poszukuje b o a c j p i o n t a  z kilkuletnią praktyką.

Kurs przygotowawczy
de egzaminu na jedn-trocznycu ochotników rozpoczynam 
1. września 1&96 roku w lokalu przy ulicy P ieka-s' ej 
nr. 8 we Lwowie. Zgłoszenia przyjmuję od 15. sierpnia.

Łabounki.

Y szech nauk lek&rtklok

S r .  E a z i m .  P o d l e w s M
spcejoiisui w ehurobach skórnych i we^srycznyen były 
lekarz kilkuletni i operator na klinikach prof. Fourmera 
i Besiiier w Paryżu, Lia*ara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordyiujt ad 11. da 12. I od 3. do 5.

u l ,  C J h o r ą ż c z y z n y  1 .  1 6 .
Dla kobiet i  mężczyzn osobne poczekalnie.

Wszeeh nank lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na  klinikach profesorów: Kaposfugo, Neumanua, 
Fingera i Frisoh i .« Wladula, profesorów la *  „ •  
i Casuera w Berbaie i profasorów. Guyona i Fourniera 

w P ary ła .
Specjalista  chorób skó rn ych , soenerycenyoh, 

płciow ych  i  n a rsą a u  mocMOweęo
n n O r a t n l *  w chorobaeh pęoherzowTeh, szczególniej 
U p D l  a L U I  kamienia i nowotworów pęeheiiL

Ulica Akademicka nr. 3 wa Lwowia
naprzeć w hotelu Georg.a, ord. od 1U— 12 i od 2 —6 

■ y łę e z n iu  i m  k w b io t o d  k —S .

Najmodniejsze krawaty angielskie
we wszystkich kolorach

poleca:

Marcin Muli er
plac Halicki L 14, (obok Banku hipoteozuago)

T  E  A  T  R  L  E  T  N  I .
D z i ż :

L O L O
komedia w 3 aktach Henneąuina i Najaca. Tłumaczył 

Stanisław Dobrzański.
OSOBY:

Baron dA i^ re tille  
Baronowa, jego żona 
Karol, ich syn 
Kernagnus 
Diana, jego żona 
Pettillon, korepetytor 
Artur Beaurert 
Aure‘ja  
R-iuitta
Antosia, pokojówka
Fryzjer
Służący
Rzecz dzieje się za naszych czasów 

barora.

Chmieliński
Cichocka
Wostrowski
Hierowski
Kwiecińska
Feldman
Walewski
Gromnieka
Jankowska
Rybicka
Bryliński
Sowiński
Paryżu w dom i

Jo tro  „Spirytyśoi" kom edja w  1 akt&cL G u­
staw a Moaeru.



uZIFNNTK POLSKI i  dnia 5 Sierpniu 1896 i.

Drobne ogłoszenia.
UoBleaI«ii« roimnlU

po l ‘/t cent* od wyraża.

Hotel Me! ropol. Pokuje wirai 
i  .ir i»if ji_  pożcl«lą t uołu- 

i ą ml 80 cl. Miediicłuie 30 ił.

p i n  f  n o r m a l n e  wszelki<L budo- 
-*■ w!;, in lyn  er-i Z łb o k rz y c lb g )  do 
n:ibycia. (L sol'óskich  6. 673

A J w n k a t  U . - a b o w s b l  w J . r o i ła -
w 'u poszukuje rutynow anego kon y- 

pient.ł 670

K *' n n d y d a t  n o t a i j  . l n y  u p r a ­
w n i o n y  d o  z a - K  p  l w a  p o -  

w z n t  n j e  p o u r . a y  p o d  , , K a n d y -  
d n i "  u  p .  I r .  G A r e c k l e j n  
w  L u b a c z o w i e .  673

K n p l ę  m a j a  oU  w zs-hoduir-j Ga 
;i.-ji 0 — 30J m>raó-v ornej dobre' 

z '"n :i oció z .^k  i la  u z odpowieJniemi 
*>n I j i i1 nm : fcoaoortarjkien i wygodnym
il unem o ie s  k >lny m, (grodem  l.iedaiek- 
i.-iiaMa i staeji to le o w - j. O ferta n .ieźy  
;nir ‘si,w ć d ) W ialir. J.*na Smól-kiego 
w Nowym Zagórzu. Pośrednictw o w jkIu- 
■ zo.ie. S8S

G ą b k i
i l ) rnyciś powozów duże po £0 centów 
,z(.iT"*, ró . nież g ą b k i  t o a l e t o w e  

poleca handel

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwów i.

flfltftsbaaia 1 sklep)
po 1 ueneie od wyrazu.

1 |  okój a kuchnią o l  16 sierpni* 
najęci* ul Z yblikiew ieca 6.

do

3  pokoje z kuchnią w partorze ul. B ia- 
je ro n tk a  16.

7  pokoi I pr»yu*l*iytośel. Sykatuika
48 n  890

pokoi z kuch iią , fron>owe z przyua- 
lezi oiolam i od 1. września. Rynek 33

5  pokoi, ny ia , kuebnia, spii>~k» od 
II września do najęcia ulica Zyblikiewi-
n i  5.

s t e r t a  n o  e i b w i
konopne ikładane, 

lakierowane i gumowane
poleca 1374 1 — r

Alojzy Hubner
L w ó w , R y n e k 38.

B pokoi, dwa przedpokoje, 2 kuehaie 
na I niętrze ulica Brejerowska 1.15 oJ 
I. października.

Od  1 .  M a j a  1 8 9 7  iost do wynajęci)- 
ckloo na bardzo ruchliwej u licy , oraz 

cleuan kie urządz.nie s k l eoz r >do  eH tc- 
d> n :a B liłs ra  wiadomość w b iurze d z ie j 
nikow W go P lohn i. 691

D i s p m i a  f i l a
o k o l ic y ,  w m ie ś e ie  p w ia to w e m ,  o io  
e ta  j i  ko le i ,  p r z y  g o ś c i a -U, w ś ró d  k l - jn  
bów d r z e w  ś w .e i k o  c-ych, z o g ro d e m  o*r< 
c jw y rn  i w a r z y ^ u y n . ,  3 m o rg i  obaza  u 
s t a jn i e  i w oz 'w n i e .  N ie z r ó w n a n a  * ó d l a n  
w l a  do p ic i* .  Z g ło s z e n ia  p e d  8. T. 
w S t r z y ż o w ie  n a d  W i i i ło a ie m  y. r.

P a n ó w .
N ider waiDjm wyna’»zkiem j»at mój e k. wył. nprz. ■■*'**• 

możny aparat da azmeażyoU. Un 4do«n:e tam b»3any «dd J
i n t  omite nałogi w eilableola « ę ik l i«  I » » • « * •
ro lecaae  i n e i  'eLorzy we wsaystkich państw ach. W k iw zcni łatw e

o no.ze Ł  i wszędzie można je braó z .  aob , św ia­
dectwam i 10 et. A parat można eprew adziś jedynie od wynalazcy

J .  A . \ a g e n f o l d n  632 J~ f
E i t k l r j k a  i w łaźcieiela e. k. nprz. w Wledala, IX. T iirkenstr. 4.

Urządzenia gromochronów, tele­
fonów i dzwonków elektrycznych,
w ,tonu je  pod gw arancją najnrw izym  
systemem, najtaniej najstarsza fi m z:

MAURYCY BOSCOWITł
optyk i mechanik, 

l  w ó w ,  p l a c  M a r i a c k i .

WYSPRZEOAŹ
w sklepie towarów nudnych , pasa 

inentfrji, obuwia i t. p

K e n d ł a  H e l l w i o g a
R y n e k  31

odbywa się codziennie — 2 5  J/e 
poniżej cen dotychczasowych.

Z a rzą d  m is y  konkur.ow ej

K B Ę O L i ; ,

K I  L E  d o  K B J Ę O L I
z miękkiego drzewa 

i
„  L i g n  u m  s a n r . ł u n i ”

we wszystkich w itlk o ś .iieb .

KULE BILARDOWE,
Skórki do ki ów. Krodę bilardową 

i do tabliczeż.
I U sterk i do naklejania.

P laster zielony do podile jkn ia  sukna, 
jakoteż r a u a k l  u a  g a m e ty

poleea 1036 1—?
p a  a a j i a t k i i y c h  c e a a c l i

A L O J Z Y  H O B N E R
L u ÓWj f y n e ś  3 8 .

p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h

. . . .  i  _ - 1-  i b u  t # « a i  A r m d k o w a -e a r o p e J a k l) .
i l u c h .

i b o w l ą i n j i i f y  *  ł a t a m  1 . m a j a  1 8 0 0  ( c

D o  L w o w a  p r * y o h o d r ą t

N a d b r z e z i a

Z Berlina .
Z Krakowa, Wi e dn i a :  W roe ław la .

Z M uszyny-K ^iiicy prrez T . r n ó r  (+o • ’ « 3o ł '»  w ł ) (*ud
i do **) n 4 ‘Z M ii.zyuj Krynicy j n e r  Rzeszów .

7 M uszyny-Kryaicy przez I.-zemySl .
Z Mszany doln.j przez T a ro o y , Rozwodowa 

p zez D łinbicę .
Z Chabówki przez T tra św  . . . . .
L Chabówki przez R /eszi w . . . . .
Z (Jh.Łówk j rzez Przemyśl . . . .
Z F.awy ruskiej nrzcz Jarosław  . . n  ,.
Z Krosna, łw , niJza, Rymanowa, Ł>anok> , rzez Przemyśl
Z Mezo L atorc? i Pesztu przez Przem y.,
Z  Lawoozuego, Pesztu Miskolezs Munk »e/.a . .
Ł H reU n o n a  (tylko <•! 10. lipo* do ..1. s_en.nia wł.t
Zs Skolego i 8iry,'a 3aolegi tylko od /» do ,)  .
Ze Stanisławowa nrzei btryj . . . .

Z Buezawj P p  SiKtyni, Koió.m etó, Słotody rcn g u rs lie j,
hometu, Czudyua, Radowi- , Kimpolongu, Bukaresztu

Z 8 n ii» w y ,' Czortkowa, Kó o.mezb, K » ła « S  Sopowa,’ Bula-'

Z Sni-zawy” R»»iowieo. Barbom etu i C z-dyna (każdego p o m e -

7  Snezaw y' H nsia^yn^K azusza, H owo.ielicy, C zudyn. ( la ld .g o  
Z poniedziałku) Radowiec. K im p._nuga, Bukaresztu , J a s .  
Ze Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską

Z Pnaw*łi>e/yśk 1 Brodów (dworzec Lwó i-Podzam oz.)- 
i  P( IwołoezTsk i Brodów (dworzec głz«h>l  • . •
Z Brzuchów t (od ‘I, Jo  ,s/, i od 1", do /, włącznie) .
Z  Brzuchowi, (od 20. c w r-c *  do l *  « .e rp a i*  włą.o z | e ^
7. Jau<v.s (♦praez -*ły rok, — tJ.O .fko od_ l. do , -wi.j

Be"-

n‘ąi zuie)

Berlin*

*.yiko d I eaarwoa do

Z Janow a (tylko oJ *1* do lilt i od 'I , do ,ł/.

Z e  L w o w a  o d ch o d a ą i
Do Krakowa W iednia, WlrooławU
Do Warszawy • _
Do M* szyny-K rj m e j  przeo T arnoa

óO. września w łącznie) . . . .
Do Maszyny RrynUy przez Rzeszów 
Do Muszyny-Kryniey i n e s  Pracmyel 
l)o R o z w a d o w a  i N adbrzeaia 
Do Chabówk. przez Tarnów .
Do Cha. ówki przez Rzesaów . . . .
Do Chabówki r~ » z  Przem yśl

Do ę b y r l w s l^ n o ^ ,* * ^ '* * !  f r*“  PrM
t  s f e e bg r X ^ : v Ł V k o ^ w i i r .  p * * ^
Do B rubeu  wa ^ ik o ^ o d  u .  Kpca_do 3_ l.^ e rp n ja

■yśl

Do S kolego  i  t* J '1 S k o f t g i  U  l .  ^  d u 3 J .  w m s n i .
Do Stanisławowa i Cnyrowa p.aez Stryj .

0° Suclaw y, PJm J, B u k aresz tu . H usiatyua KóriJ.inezó Kołi ■ 
myi-nadw. pr J m ,  B rhouieihn, Czudyua. Kaduw.eo,

Do Sucj1'1' ^  "pcozen '.ż fna, Ćzadyna i B e r h e m e th n  ( k a ż d e g o  po-

o .  C . . r t k . ^  l i e l w . - KM .'

IK, su!7i*"' . n l * . ,  Bu*»r...ln, H u .t» t ,n . .  a O ' i . * »  P . o i . o i -
ż y n a .  > lo s ie  li . y, R a d o w ie o  .

Do Sokzia 1 Jnio- ł iWia ŁUw<! ru‘kl»

f t  f Ł - k  i Brodów  ■(. d w o rc a  L » ó w - P o d z a m c z e )
D^ Pod» o ło c 4 ‘  ̂ i B r ł ó w  ( głównego dworca) . .

f i  Z l .Ł “ t w ! L  V m a j a  do* 6 w n i  a w i .w  niedzieli I śwte4*j 
n  tt “ /chowie (od ’ . u, * * do «. m e lu ia  w l. w ln ie  p jw saedniejn , 'OU • ,. , 0 wj._ cod_ n a ,e)

K  i . ” : :  W -1:i: i 4 4  - 4 ^ .  ♦*
i , «  pto, -w duie powsztduie  •

P  o e l ą g 
pospieszne

i P o e i ą g i 
osobowe

S 1 0 1-3 ■ , 8-55 0  5 5 » 3 U
6  1 0 1 30 8*40 8->5 O 5 5 0 - 3 0
6  1 0 — — 8-5'. -- v -S o

* 5 1 0 _ — fS  55 —
5 't O — — — --

— 8"55 — 0  3  1

— 5  5 5 —
5 1 0 1 30 — — — —
5  IO 1 3 ) — — — 1 —

1-30 — 8 55 — —
_ I 30 § 1 5 — — « : i o

1 3J 8  4 5 8-55 — 0 3 0
_ 8  4 5 865 — 0  3 0
_ _ _ 8- - — —

_ 1 51 — —
_ 8 - 1 5 * i o  10
__ 8 — 1 6 l —

- - — 8 - 1 51 I o  1 0

_ - 9 5 5 — - -

-- — — — 101 -

— — — — — fa 1 0

_ 7 38 _
t-- — 8 15 — 6-45

— — — 5 45
Tl m 218 0 -5 7-4 4 45 —

3 3* 10-4)5 8*0. v ld —
_ — — 8 -0 3

_ _ — — 8  3 0
_ _ */-50 f5w 8 + ■4 5  4

— — — 1 10 7  18

8-40 S -o 1 1 - 1 «o 955 0  13
8*4o 11 4 40 —* 0  15

8*4u _ l l - M O — • 6  1 3
_ _ l l - — —■ —

-- 0  4 5
8 40 l l 1 4 0 — —

l i ­ — —
i i * -- 9 55 —

_ — 956 0  4 6
8" ŁM 1 — 1 4 0 - -

_ 1 1 0 9-55 «  16
— 1 IO — 0 1 5
_ 5  0 3 — 7 -3 3

____ _ — — V.:6 —
_ 5  3 3 9-35 *.t 05

_ _ — 9.-)5 7 -3 3
— — — 5 - 3 3 —

* 1 0 — — — - —

— — — ś— 10 2 > —

— — — — 1*5 —

— — —
U 1

—
7  9 5

_ _ — 9 - I S — —

614 125 — 9-4i —
6 1 11 _ 9 30 — —

— 3 29 —
_ — m u —

_ 3-20 —

— — — 94 5 3 - 8 5 5

__ _ _ — *9 45 f l  05 $•—

13 10

13 10 
13 l«

7 3 3

M I S

11.13  
1 0 - 1S

* 6 3 6

j M  I U ś i r  t u r s t i S s s a L r i p s s s a r & r a t t  «  a

f e ę t e r s . r w  M a r - - - -
w onj fi •««*>■• * 3t' j** !>• U fyf ‘ r°łW *dJW JMdf
wycb i praewoaowyeh.

m  2  »
t* b o g  S . e  a  «, m

■O M \S 
a a "  ® >

• * 0 1 *  3  i  
ł ?  ■ 2  - -  a£ * 2 —a a m *  z- m
Ł  .  2 ® w x M

> < . _  ’3 ”

'  "  -  e  - O  O
-  iS'K B -S ^ łS  a  

•  *  4  -  a  -

1715 1 -K

A D O L F  K A M P E l

Lwów, ul. K arola  Ludicilca l. 29. 

H  K Ł A D
wszdlticłi iiiaterjałdf liiijflaęcli.

l ‘rz.‘d s i^L ii  r s t  vo r o b ó t  b e to u o -  
wy h i Kry< i-t daełió -f  : j a p ą  oguio  
e rw a tą ,  d .o E ó w k ą ,  ł u p k ie m  s z i ą s k i i r ,  
f r a n . u  k im  i a u g i e l s k . i a  i c e m e n te m  
d rz e w n y m  ( J l o l z c e m e i t ) .  1722 1 — ?

Ceny możliwie najprzystępniejsze.
T ehfon  Nr. 460.

Przew> borne w smaku i zapaonu
przez 8 Ł E Z  sprowadzane

H e r b a t y

c U Z i k l e
a m ianow icie: ’/« k l. zł.

Nr. 0. ,A ssam  - Peeco • M andarin"
n a jp r z e d n ie js z a ...................... 5’—

Nr. 1. 1T aszn il Perła  Chin, żółto- zw. 4 40 
Nr. 2. .Jnn to jezan  Peoha* biało-kw .4-— 
Nr. 3. aNaudżyn*, ezarn t mocna . . 8 80 
N r. 4. „Sonuhong", mało m rk o i. . . 2*80 
Nr. b „Congo“, fam ilijna dobra . . 2'-w 
Nr. 6. „Proszek i .rL-zelany* . . . .1 -5 0  
Nr. 7. ,W ysiew ki* z najl. b .rb a ty  . 1'70 
Nr. 9. ,SonchoLg”, mało n an o ty czn a  3 60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
iw  L w o w ie , w  R y n k u  t  42.

i d a

F a b ry k a  przetw o ró w  drzew nych 
i w ełny drzew nej

JÓZEFA ROSNERA
p o le c a  w ł a s n e g o  w y ro b u

deszczulki podłogowe dąbjwe, 
jaworowe I sosnowe

w eHłkiem su i  hyrn s t i a i e  i j a k  n a j s ta -  
r a a u i e j  wyk ; a j a k o  aowuśi^

W Ł Ł N Ę  L R Z E W N A
d o  -wyrobów t a . i e e r s k i e h  do o p a k o ­
w a n ia  szkf. i ,  p o rc e la n y ,  ja k o  ściel 

e t a j e n n ą  i t. d.

| i o  e t n a r h  f a b r j  c z a y o ls .
g f / f  Z a m ó w i e n i a  p r z y jm u je  k a n to r  

f i rm y  w H o te lu  F r a n c u z k i m  we 
L w o w ie ,  p r z y  p la e u  M a r j a c k .m  
1. 5. “Wm  1441 1 - 3

BOLE ŻOŁĄDKA
T r u d n e  t r a w ie n ie ,  k w as y ,  u t r a t a  _ 

a p e ty tu ,  M adaezka,  w ycze rp an i  sit , 
leczg, s ą  p rze z  u ży c ie

ELIXIRU GREZA
zaw ie ra jącego  w  sobie n iezbędne 

do t r aw ien ia  e len ien ia  :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSIN Ę, 1.1. P.
E l m r  jen p rzep isy w a n y  po w szechn ie  

p rzez n a jznakom itsze  pow agi  m e ­
dyczne,  je s t  także używ any  wjj wszyst-  
kicti paryzkich  szpila iacli .

N a  w ystaw ach, o tr z y m a ł M edale zło te  
i  D yp lom y honorow e.

C o llin ,  Aptekarz, l K. 49, rue NłaubeuRe, Paiit« 
We L iw o w ie , w aptekach: pp. K. Mikolattcha, 

Wewlórskiego, Ruckera, Ehrbora i Skli- 
pińskiego.

W Krakowie, w aptekuch: pp. Red\ka,
Wiazniewskiego.

godziny 6*00 w isezór do godziny 
m inut. Rodzin* l* »■*« śrudk^ro - 

_  w Marno informzcyjnsrn o. k «n*U. koizl *A fitw  
s r rzo d z i biletów  .trelow ych, okrężnych I dowo.*.l* se« s - 

form ncic kieszonkowym. Inform ssjn W sprzw seh to ry n

Z a r o b e k  u b o c z n y
150—200 zł. miesięcznie

dla osób wsz»lkich zawodów, którzy się 
seclicą zająć sprzedażą ustawą dozwolo­
nych losów. — Of. do Ilauptstadtische 
ifechselstnben-G esellschaft A d le r  A  
O o u ip .  w  B u d a p e e n c l e ,  założonego 
1—5 w r. 1874. 629

G i t z i  m  m  i n n i f i ?
O.worzywszy nowy m agazyn p riy  

uli)-y Jagiellońskiej 1. 4. we Lwowie, 
polecam n a j t i n e j  w szelką B ieliznę 
n,ę Ką i d fui&ką, Konf-knję dzie< inuą, 
Gorsety warszawskie na nowsz-go kro.n, 
N a jm .d n i-jize  Bluzki, Rękawiczki prag- 
skie,  Poóezochy i 8k«rpetki aask e 
i w ielki wyLÓr kraw atek.

Z szacurk  em
Maurycy Birrbium

z War u twy.

Pożycz :i hipoteczne
d  2Ó.0 0 w g ó rę  n a  m a j ą t k i  t i b u l a r n o  
u i z i e ż  d o m y  m i i a z k a L e  we L w o w i  . 

m og j być u t z i e i o i e  do 70  p r o c e n t  w i r  
tog ci pod k o r z y s tn y m i  w a n i n k a i n : , d - 
»wr,itn w 3 5 —50 la t .  Z g ło s z e n ia  t j l k o p  
s iu in o  o d b ie r a  t, g rz e e z u o ż c i  W n i  .1 1 . 
H e l l e r o w i ! ,  ni. H ip ie h y  ’5 P o s  e 
d i i i e tw j  w y k l u c z o n e ;  a m a i m y  z i s t m ą  

bez  o d pow iedz i .  17 3 1 - 9

Stolarze, tapicerzy, de­
koratorzy, kom pletne 

wzory.
Bogato ilustrowane 

katalogi.
S Bejalni.ść w amery 
kań-kich biurkach i 
pułkach ruchomych n i 

książki.

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 3 J .

W W I E D N I U .
I., Karntnertirasie Nr 32 a.

:» o o o o o o o o o a x i> o o < k X » o o < > < K A
NA NALEWKI! g

s p i r y t u s  n a j c z y ś c i e j s z y  b e z w o n n y  f i
niedościgniony ua punkcie jakości i czystości, towar pierw szej F

próby
p o le c a  ces .  Król.  u p r z y w i 1. 17 3 2  1 - - 8

R A F I N E R I A  S P I R Y T U S U
3  J .  A .  B A C Z E W S K I E G O
ą j  e. i k. n a d w o r a r g o  d o s t i w o y  we L w o w ie

W  P c o z t ą  3  k i l o w e  p o s y ł k i  p - J e i n a o ś e i  5  l i t r .  W

0 0 0 0 0 0 0 0 t»> 0 0 (ixil0 0 0 0 c 0 0 0 0 0 f v

I M i l i o n
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez 

po tnpenia  al pari i. kuponem bieżącym.

A U G L S T  SC H E LL E N B E IIG  i S Y N
Dom banko a j  i kantor wymiany.

L i v ó i v ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k %  l .  1

FUMIGATEUR p€SPIG1- '“‘.astmie
W  głównych aptekach. — Skiad główny w P a r y ż u ,  2 0 ,  u lica  Sl-Lazare*

ż a d n e g o

U  l t  O  A M  Y  g  L  1 W N K  4
w s z y s tk ic h  s y s te m ó w .

E f i s p r e s y ,  I r c y l u f k l ,  
« iś ł« l» a tl n l y  I s t i u r c e

p i s t o l e t y ,  i
F t e b o r t y ,  W i a t r ó w k i  «« /.

1 K o w e lw o r y
p o l e c a  n a j t a u l e j .

N ie z a w o d n e  J B u n k l  n i  b o j o w e  
I P m t r o u y  o s t r e  do w s z y i t k u h  

s y s te m ó w  B ro n i  

p ile  a

ł»p och, irut 
twardy angielski, 

oodwójdle hartowany, kule, 
okrî głe i szpiczaate, ekapanzy- 

wne, ekiplotlujące i rotacyjne, kule do 
Chocko bora.

O g a ^ e  s c t n e i u e  a i l o  iow e  og ro d o w  
O g n ie  b en g a )  k ie ,  L a m p b  n y  i B a lony  

p o w .e t r z n e

po lec*

j l g i ; l e
s z l u c z i e  du s t r z e lb  

o d t y l  - o w y  e h ,  mi:m w icie  
„ r s k i i t y "  s p r a w i a j ą c e  olb  zynii  e fek i ,  

f a k l e  s i i u ł o w c  do p o ih o d ó w  i t. 1

P e r r u u i « r j a  a n g i e l s k a  i f r a n c u s k a ,  
w s z t lk  e a r t y k u ł ;  toa le to w e .

I J T \  P i a w d z i w a  w o d a
k o l o ń s f e a  etc.

diP r / y b r y  
■ny ń l lw w k  e ,  do
konnej ja z d y ,  po d ró ży  i s z e r -  
m i e i k i  w n a jw ię k s z y m  w y b o rze

po  c e n a c h  n a  ta ń s z y c h .

<
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k
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u * * u * K U * * * x * x K * n i k *
U t ^ T O B  W Y M I A N Y

, k. aprzyw. galic. akcyjnego Banka H&potecznego
k u p u je  i s p r z e d a je

wszystkie papiery wartościowe monety
po  k u r s i e  d i i w n u y i u  u aj  d o k ł a d n i s  j s z j m , n i e  l i e n ą c  ż a d n e j  p r o w i i j i .

Jako dobrą I pewsą lokację poleca:
4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4*/t °/p listy hipoteczne,

premjowane,

\ m
m
*xx
X I

. .  io *‘" 7 .
5°/0 listy hipoteczne .
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 V / o .  Banku krajowego,
4 %  listy Banku krajowego,
| #/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

I

które te

1011 l — '  

4*/,°/0 pożyczkę krajową galicyjską,
4 ‘7„ pożyczkę kraj. gal. koron iwą,
4 */0 pożyczkę propinacyjuą 
5* .1» 'o n »   ; ------ t
4*jC'/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ,/ł '/o n propinacyjuą węgierską,
4 °/o węgierskie obligacje indemnizacyjne

galicyjską,
Dukowióską,

wszelkie renty austrjaokle I węgierskie,
papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawrze nabywa i sprzedaje 

■ C  p o  cmiiMcli n » J k o r « y a tn l e |a « 7 ę l i .  “S I  
UWAGA* K antor wyiniauy Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowiN, 

a luż płatne miejscowb papiery w artościow e, tudzież zapadłe kupoay za gotówkę, baz 
wszelkiego potracenia; :aś amlejsctwe, jedynie za potraceniem rzenzywistych koszhw .

Do efektów u który, h n yczerpa/y ń-t kupony, dostarcza aowych arkuszy kupoaawyoh, za zwrotem
kosztów, które snm ponosi.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ! C X X X X X X X X X X X X X X X X X X
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| o d tłu szczo n e  i  le k k o ^ z p u sz c z ^ H D
I o raz  Q  -r  I

P S H m S

u z n a n e  ja k o  z n a k o m ite  gatunk i j

KOMPLETY OPKAWSE
ŚWIATA W OBRAZACH

są do nabycia

H A R T W I G  i Y O G
w  Bo den bach n/E

D o nabyiTi* w w ie lu  c u k i e r n i s e b ,  
h a u d to c h  d e l ik a te s ó w  i d r o g u e r j a c b .

w  A d m in istracji „D sisnn ilm  Polskiego*'
po zł. 0.30 et 

jak długo
(z przesyłką pocztową zł. 7) 

zapas wystarczy.

p ą e - p r  « f a b r y k ' 9 t # r ’a i g k l« j


